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Dra F ilozofii, professora Uniwersytetu.

Prelekcja 10 . (D okończenie).

Jeżeli pierwszy akt był expozycyą tej poło w v tra- 
gedyi, której bohaterką jest Marya S tuart, drugi pod­
stawą tej połowy dram atu, w której postacią główną 
Elżbieta,—jeżeli następnie akt czw arty , w którym kró­
lowa angielska, po długiej walce sj rzecznych interesów 
i  życzeń, po długiej grze uczuć (bo uczucia te  w niej 
odgrywają się tylko, nie odczuwają), w którym królo­
wa podpisuje nareszcie wyrok na Maryę i oddaje ją  
pod topór katowski,— jeżeli, powiadam, ten akt IV 
jest rozwinięciem I I ,— tak  samo jak  V, w którym 
Maryę S tuart prowadzą na śmierć, ostatecznem jest
wykończeniem I, tedy w ILI, środkowym całej
sztuki, koliizya tragiczna szczytuje właśnie w tem 
pierwszeństwie obu królowych, unaocznionem w je­
dnej najgłówniejszej scenie ich spotkania w ogrodzie 
zamkowym. Wszystko już od początku III aktu 
przysposabia widza do świetności tej sceny: po kilku- 
nastoletniem więzieniu Marya wypuszczona do parku 
unosi się we wspaniałym liryzmie nad powietrzfem, 
nad swobodnemi chm uram i, co pędzą w górze ku jej 
stronom  rodzinnym, nad rozkoszną trawką, co się 
pod jej stopami zieleni:

D o zw ól wolności rozgościć się  w sercu,
P ozw ól być dzieckiem, aż padnie znów zmrok, 
P ozw ól na laki zielonym  kobiercu  
Lekki, skrzydlaty próbować mój krok.
Czy już rzuciłam to ciem ne więzienie?
Smutna czy przepaść nie trzyma mnie już?
U sty pełnemi niech gaszę pragnienie,
N ieba, powietrza i woni tych róż!

Łaska ta przepowiednią jest drugiej, na której je ­
dnak zapowiedź Marya truchleje. Proźbie jej stanie 
się zadość, bo wkrólce Elżbieta, która w tym parku 
poluje, ukaże się upokorzonej rywalce. „Aby nie 
teraz! — błaga Marya — przez lata gotowałam się 
na to spotkanie, układałam sobie słowa, któreroi ją  
zmiękczyć miałam nadzieję... teraz wszystko wyszło 
z pamięci, — głowa moja pusta — i to, o co prosi* 
łam, jakby o łaskę największą, wydaje mi się okrop- ( 
nóm i strasznćm .1' Elżbieta nadchodzi. Znaną jest i

wszystkim ta scena niezrównanej wzniosłości i siły, 
jakkolwiek krytyka ganiła w niej nieraz, że jest nie 
tylko niehistoryczną, lecz niemożliwą także pod 
względem moralnym i estetycznym, — że poeta po­
święcił w niej wykończeniu technicznemu godność 
tragedyi, że poniekąd zniżył dram at historyczny do 
sztuki intrygi. Istotnie Elżbiecie wtenczas tylko wy­
padało widzieć się z nieprzyjaciółką, jeżeli jej chciała 
przebaczyć; tak wysubtylizowana nienawiść nawet 
w Elżbiecie jest nienawistną. Natomiast tuż po tej 
scenie następuje druga, Maryi z M ortimerem, którą 
właściwie należało umieścić w samem centrum tra ­
gedyi, bo w niej mieści się przeszłość bohaterki, która 
na zarzuty Elżbiety może się odezwać z całą dumą 
królowej, nie uznającej nad sobą narzuconego trybu­
nału, gdy tymczasem w obec ognistego młodzieńca, 
nie widzącego już w niej nic innego, jak tylko kobie­
tę, duma ta  nie byłaby na swem miejscu:

bw iat nieczulości tobie n ie  zarzuca,
M iłosna prośba trafia ci do s e r c a ---------
Śpiewaka Iiiccia  tyś uszczęśliw iła,
I  naw et Both w ell ów  mógł ciebie porw ać.,.. 
K ochając go, podobnoś drżałą przed nim!
Jeśli cię tylko postrach zyskać może,
K lnę się  na piekło! Zadrżysz i przedemną!

1 owiedziałem już, że ten Mortimer jest jedną 
z najbardziej zajmujących figur całej tragedyi, bo to 
człowiek czynu, nie będącego wypływem lękliwej ja - 

| kiejś kombmacyi, lecz naturalnego i gorącego uczu- 
I cia. Wziąwszy absolucyę za wszystkie grzechy, ja- 
j kie popełni dla ocalenia Maryi, chce zamordować nie 
J tylko Elżbietę, lecz własnego swego stryja Pauleta. 

Tymczasem jeden ze spiskowych, gnany ślepym fa- 
j  natyzm em ,sam  pragnąc sobie przywłaszczyć zasługę 
! zbrodni nienawiści przed Bogiem'Miłości, rzuca się
| ze sztyletem na królową,— ale cios chybia. Wszy- 
| stko zdradzone, spisek rozchwiany, a w akcie czwar- 
i  tym, odbywającym się znowu w pałacu Elżbiety 
! w Windsorze, małżeństwo z księciem Andegaweń- 
\ skim zerwane, poseł francuzki, posądzony o opiekę 
I nad spiskiem, haniebnie wygnany, Mortimer uwi zio- 
! ny przez Leicestra, który widząc się zagrożonym z je- 
| go strony niebezpieczeństwem wspólnictwa, woli go 
| zdradzić i zmusić tem samem do samobójstwa, 
i Śmierć młodzieńca służy wytrawnemu dworakowi za 
i  szczebel do odzyskania straconego już zaufania, któ- 
! re atoli opłacić musi dobrowolnem zgodzeniem się 
| na śmierć Maryi. Wśród wszystkich tych prądów,
! krzyżujących się w najliczniejszych kierunkach, E l- j 
źbieta zaczajona za węgłem, czeka sposobnój chwili, |

I

by się jak pająk rzucić na zdobycz, która się w jćj 
sieci zaplącze. Wprawdzie i teraz nie obejdzie się 
bez obłudnej litości; zamachem przerażeni doradcy 
zmuszają ją  do podpisania wyroku, który podpisa­
ny już, powierza urzędnikowi, wykonanie lub od­
roczenie na jego zostawiając odpowiedzialności. 
Burleigh rozumie jej myśl niedopowiedzianą i prze­
mocą wyrok zabrawszy, udaje się do Fothernghay 
wraz z Leicestrem, przeznaczonym przez sam ą E l­
żbietę do przewodniczenia exekucyi.

W akcie V śmierć Maryi S tuart rozwiązuje ruch 
aktów poprzednich w sposób przewidziany wprawdzie, 
lecz uzupełniający godnie i zarazem poetycznie cha­
rakter bohaterki tragedyi. W scenie pożegnania 
z domownikami, równie jak w akcie I I I  w scenie 
spotkania z Elżbietą, rola Maryi ma dwa swoje m o­
menta szczytowe; w nich też artystki, przedstawiają­
ce szkocką królową, zwykle najwięsze wywołują wra­
żenie. Do wrażenia przecież V aktu na naszój sce­
nie przeszkadza znowu dziwny układ dramatu, prze­
robionego w tym celu ręką jakiegoś W andala, czy 
Francuza, Lebruna i z takiego dopiero przerobienia 
przyswojonego naszemu językowi. Barbarzyństwo 
tej przeróbki już w opowiadaniu treści aktów poprze­
dnich i w przytaczaniu z nich tu i owdzie niektórych 
wybitniejszych ustępów, zniewoliło mnie, skoro inne­
go tłómaczenia nie miałem pod ręką, do posługiwa­
nia się próbkami z własnego przekładu, mającego 
chyba tylko zaletę wierności, a za nieudolność które­
go tem bardziej winienem przeprosić, iż wierszoro- 
bem z powołania nie jestem, a więc i potrzebnej ku 
tem u wprawy nie posiadam. W V akcie ten wanda­
lizm do ostatecznych dochodzi już granic, skoro au- 

j tor przeróbki zlewa w jednę dwie postacie wydatnie, 
j  w oddzielnych swych osobistościach, przez poetę 

stworzone: — Talbota i Melvila. Pierwszego z nich, 
jednego z ministrów Elżbiety, poznaliśmy już jako 

j  śmiałego obrońcę sprawiedliwości i miłosierdzia, naka- 
j  żującego tem bardziej poszanowanie, im więcej namię- 
j  tności przeciwników, w szale nienawiści i zemsty, szla- 
| chętny jego głos zagłuszają. Drugi, wierny niegdyś 
I sługa Maryi Stuart, podczas uwięzienia od boku jej 

odłączony, teraz, gdy do mającej wkrótce um ierać 
przystęp znowu jest dozwolony, przybywa ze słowy 
pożegnania na ustach, ze słowy pociechy nie tylko 
swojej ziemskiej, lecz z tą świętą pociechą, jaką na 
strapionych zlewa jedna tylko religia. Melvil w prze­
widywaniu tej chwilijzostał kapłanem:

...............................................by ostatnią spowiedź
T w oją w ysłuchać,—  by na drodze śmierci 
Z w iastow ać tobie pokój, s i a l e m  św ięceń



Przyjąłem na tną, głowę i przynoszę 
Od ojca wiernych hoityę, którą sam On 
Poświęcił.

Otoż w tym  Melwilu piątego aktu, widz na naszej 
scenie poznaje ku niewymownemu zdziwieniu Taibota 
aktów poprzednich. Jest-to  ten sam artysta, afisz
opiewa tożsamość osoby, reszta zostawiona jest
domyślności słuchachy, bez względu na to, że szla­
chetny lord, tak samo jak szlachetny kapłan, ukazują 
się tern samem w świetle dla siebie najniekorzystniej- 
szem, skoro w niemej obłudzie kryli obydwaj, a ra ­
czej krył dwoisty charakter tej jednej postaci, jedyny 
w całej sztuce jzacny, bez zmazy, bez ludzkiej, namię­
tnej domieszki,— skoro, mówię, swoje przywiązanie 
dla Maryi krył pod płaszczykiem wylanego poświęce­
nia dla jej nieprzyjaciółki, Elżbiety. Zdaje się, że 
tak daleko, choćby nawet w celach jak  najteatralniej- 
szyck, tałszowania oryginalnej kreacyi poety posuwać 
me godzi się. liozumiem ja wprawdzie bardzo dobrze, 
że, me dla względów religijnych (bo religia traktow a­
na jest w całej tragedyi z całą czcią jej należną), ale 
dia względów wprost przyzwoitości, spowiedź i kom- 
munia Maryi S tuart nie m ogą się ukazać na scenie; 
ale w ostatniem widzeniu się królowej z Melvilem, o- 
prócz tych świętych obrządków, tyle jeszcze jest roz­
lanych piękności, że wprost niepojętą wydaje się rze­
czą, co skłonić mogło francuzkiego i polskiego tłóm a- 
cza do zadania takiego gwałtu czystości Szyllerowskiej 
kreacyi.

Po śmierci Maryi, której scen poprzedzających’ 
mianowicie tóż pożegnania z Leicestrem, niezupełnie 
w wyrzutach _ swych właściwego dla pojednanej już 
z Bogiem, nie mam tu potrzeby przytaczać, w ory­
ginale ostatni obraz V aktu przenosi nas znowu do 
pałacu w Windsorze. Poeta chciał nam dotykalnie 
podprowadzić pod oczy skutki zbrodni, chociażby na­
wet uprawnionej przez sąd i parlament, i Talbot przy­
nosi Elżbiecie nowo odszukane dowody niewinności 
Maryi w zarzuconym jej zamachu na życie angielskiej 
królowej, a Elżbieta, która wprawdzie wyraźnym roz­
kazem nie upoważniała m inistra do wykonania pod­
pisanego przez siebie wyroku, lubo dobrze wiedziała, 
że się z niem skwapliwie pospieszą, Elżbieta, karząc 
niby to winnych, chciałaby, jak  to mówiła Mortime- 
rowi, w samej rzeczy zostawić świat w niepewności 
co do istotnego jej udziału w tćj śmierci. Wszakże 
zamiar ten nie ,udaje się, a jako wyobraziciel opinii 
publicznej, współczesnej i potomnej, Talbot składa 
w ręce królowej wielką pieczęć państwa, —  skoro — 
jak  mówi — ręka jego zbyt prosta, by pieczętować 
m ogła nadal jej czyny—zaś o Leicestrze, do którego 
serca w ostateczności już chce się uciekać, odbiera 
wiadomość, że odpłynął do Francji.

Te sceny sprawiedliwości poetycznej, które w do­
datku do skończonej już akcyi podaje poeta, więcćj 
w każdym razie stworzone są dla widza, niż dla 
czytelnika, tak iż wypuszczenie ich z teatralnego 
przedstawienia takoż mało wydaje się usprawiedli- 
wionem. Z tego zaś, co dotąd wspomniałem, zapew­
ne płynie już przekonanie, że chcąc poznać Maryę 
S tu a rt nie dosyć jest widzieć ją  u nas na scenie, 
gdzie owszem pominięcia i m niej, właściwe dodatki 
całkiem inne częstokroć tworzą w nas wyobrażenie 
o całości, aniżeli jest to, jakie zakładał sobie poeta.

Mniemam, że wzgląd ten dostatecznie usprawiedli­
wia wybór tej sztuki do seryi odczytów, mających 
obznajmiać lub odnawiać w pamięci szan. Słuchaczy 
arcydzieła literatury  dramatycznej.

Arcydzieła te, nad których szczupłą jedynie licz­
bą, — „Królem Learem“ i „Kupcem Weneckim11 
Szekspira, „Faustem 11 Goethego, „Zbójcami11 i „Ma- 
ryą S tuart11 Szyllera, byłem w możności zatrzymać 
tu  nieco uwagę, arcydzieła te zasługują bez wątpienia 
na tę  uwagę tćm  bardziej, ile że w nich, równie jak 
w znacznej jeszcze ilości utworów tych samych, albo 
innych poetów, których poczet (gdy Bóg życia do­
zwoli) w przyszłej znowu jesieni uzupełniać zamie­
rzam , ile że w tych —  mówię—  utworach, spoczywa 
nieprzebrane źródło poetycznego zadowolenia, któ- 
rem dzisiejsza dramatyczna poezya rzadko nas tylko 
jeszcze obdarza. Czas nasz w ogóle dramatowi nie 
sprzyja; dram at współczesny słabuje na najsprze­
czniejsze zboczenia. A fakt ten powtarza się we wszy­
stkich literaturach, zarówno w czterech najbogat­
szych i głównych: francuzkiej, niemieckiej, angiel­
skiej i włoskiej, jako też w licznych mniej rozpo­
wszechnionych, do rzędu których należy i nasza. Prze- 
dewszystkióm czasy te nie m ają kom edyi:— brak 
jój tym nietylko literaturom , których ludy, jak np.
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i niemiecki, nie posiadają swobodnie wypływającego 
| z siebie narodowego rozwoju, i ieksiej, skutkiem 
i  tego, potoczystoś języka,— ale brak jej całej w ogóle 
epoce. Co najwyżej jedna Francya zdołała lżejsze 

I tej komedyi gatunki podtrzymać żywotnością swej 
I siły, czerpiąc je z życia, i kreśląc w" nich typy zasa­
dnicze z żywej obserwacyi w yjęte,— przy, czem i to 
jeszcze coś zaważyć musi na czele, że Francuz jeden 
stwarzać umie z łatwością dram atyczną intrygę, 
o której Niemiec, Anglik i Polak zwykle nie miewają 
wyobrażenia- Najlepsze sztuki F redry , pomimo ca­
łej typowej pierwotności ich charakterów, grzeszą 
tym brakiem oryginalności w intrydze, który-to brak 

; najniesłuszniój niekiedy narażał poetę na zarzuty 
plagiatu; najlepsze sztuki Korzeniowskiego, pomimo 

; wierności obrazów, z fotograficzną nieraz wiernością 
wprost z życia wyjętych, uchwycoych w całej jask ra­
wości wad i zdrożności ich figur, niezrównanych czę- 

j  stokroć wewnętrznym, naturalnym  komizmem, wszy- 
; stkie najlepsze te sztuki wloką się zywkle bez akcyi, 
niby zdramatyzowane powieści, albo bez treści fa- 

i  ktycznej, niby moralizujące dyalogi. W  ogóle wy- 
! znać potrzeba, że pokolenie nasze zbyt jest sceptycz- 
nem ;—  zanadto jesteśmy gnani sprawam i życia;— 
wprost nawet czasu nie miewamy do śmiechu. Gdzie 
indziej przynajmniej najzabawniejszym jeszcze g a tun ­
kiem komedyi bywa farsa lokalna,— my się i tą  po­
szczycić nie możem, choć w ludzie naszym typów do 
tego zaprawdę nie braknie. W  ostatnich czasach 
podano nam wprawdzie kilka sztuczek tego rodzaju, 
krotochwilnych przedstawioną w nich czczością klass 
wyższych, albo pSrweniuszowską próżnością miesz­
czaństwa,— ale wszystko to obywa się bez istotnej 
siły komicznej, a co gorsza, bez samodzielnej inwen- 
cyi, zarówno w sytuacyach, jak  w charakterach, zkąd 
oczywiście te ostatnie zwłaszcza nie mogą posiadać 
cech specyficznie rodzinach. Jeszcze smutniej wy­
gląda poważny dram at albo tragedya, na którem to 
polu nasza po szczególe literatura niewieloma po- 
chełpić się może dziełami wyższej wartości, ale które 
inne także piśmiennictwa Europy w obecnej chwili 
zupełnie prawie zaległy. Wprawdzie, jeżeli polegać 
zechcemy na katalogach księgarskich, zwłaszcza nie­
mieckich i włoskich, tragedyj co roku pojawia się do­
syć,— ale między ich autoram i, z wyjątkiem kilku, 
już swój zawód kończących, nie masz ani jednego po­
ety. Wszyscy oni są wielkich przodków epigonam i,— 
wszyscy ciągną jedyny dla siebie pokarm z owej spu­
ścizny, do której po części nie legitym ują się nawet 
ze swojego prawa sukcessyi. Tak samo jak  kome- 
dyopisarze nie nauczyli się jeszcze od tam tych chwy­
tania w lot motywów komicznych, tragicy nie umie­
ją  wydobywać z siebie i tworżyć tragicznych;—mięk­
ka rzewność i zniewieściałość, albo groza przerażają­
ca, obliczona na wstrząśnienia nerwowe,—  oto affe- 
k ta, trzymające prym w ich utworach. Oddalenie się 
dzisiejszćj ludzkości od tego co wiekuiste, od tego co 
prawdziwe znakomite i wielkie, oddalenie się bę­
dące rysem charakterystycznym coraz to szer­
szych obecnie kółek cywilizacyjnych, nie mści się 
dotkliwiej na niczem, jak na wielkich formach 
artyzmu, pnących się bujnie i rozrastających się 
na tem jedynie, co nie jest znikome,— a ginących, 
jak  tylko m ają być zależnemi od życia przemijającej 
tój chwili. Rozkład formy i zasad,— sm utna chara­
kterystyka, w części zapewne także dla tego, że na­
sza epoka w zupełnój zostaje sprzeczności z rozwojem 
wszelkich charakterów prawdziwych,—  żadne poczu­
cie potęgi namiętności,—  w samych środkach nad­
użycia i błędy,— w dram atach tendencyjnych fałszy­
we zastosowania historycznój podstawy,— oto niedo­
statki i wady, na które choruje dzisiejsza tragedya,— 
a do nich przybywa Jo jeszcze, że coraz mniój staje 
się właściwą dla sceny, że coraz bardziej przeznaczoną, 
zdaje się raczej dla czytelnika, niż widza. Ta jedna 
już okoliczność najwymowniej jej upadku dowodzi.

W końcu dodajmy do tego z jednej strony idea­
lizm bez ciała, bez rzeczywistój istoty i treści, — 
z drugiej gruby realizm, bez miary ni celu, — które 
wzajemnie się znoszą, a oddzielnie użyte jako dźwi­
gnie dramatu, tworzą w nim kierunek przesadny, na­
turze i prawdzie sprzeczny wstrętny; dodajmy to wszy­
stko, a będziemy mieli, jeżeli nie powody jes/.cze, te­
dy przynajmniej symptomata, po których poznajem, 
że poezya dramatyczna przestała już dziś być poezyą, 
a wznieść się dopiero potrafi na powrót na stanowisko 
sobie należne, gdy obok przewrotu w życiu, opartego 
na pojednaniu dwóch z pozoru tylko nieprzyjaznych • 
żywiołów: ideału i rzeczywistości, poczucie piękna 
i główna forma jego objawu, sztuka, z ciasuych gra­

nic skończonej ludzkości wywiną się w owe wyżyny, 
których jedyną granicą jest prawda, a przynajmniej 
gorące tej prawdy pragnienie.

W braku samodzielnej twórczości w naszych poe­
tach, scena jest powołana do zastąpienia nam ponie­
kąd owych niedostatków i braków. A sztuka takie­
go działania ze sceny także niełatwa. Zadanie arty­
sty scenicznego jest zawsze dwoiste, bo przedewszy- 
stkiem wypada mu pojąć rolę, wżyć się w nią i prze­
jąć  w jej najdrobniejscych odcieniach,—  potem idzie
0 to, by co pojął, oddał na zewnątrz w przedstawie­
niu scenicznem. Celem onego zarówno pojmowania, 
jak przedstawienia, jest zatem to głównie, żeby przed­
stawiający zupełnie, lub ile możności przynajmniej, 
pozbył się przypadkowój, wrodzonej sobie osobistości,
1 tak umiał się naginać do roli, iżby widz, patrząc na 
nią, zapominał o tym , który ją  wyobraża, — iżby 
widz przymuszony był doznać złudzenia, jakoby nie 
miał przed sobą aktora, lecz odegrany przezeń obraz 
poem atu. Wprawdzie zaprzeczyć nie można, że sztu­
ka artysty dramatycznego nie jest sama już przez się 
sam oistną, bo wyobrazić ją  sobie możemy jedynie 
w połączeniu z dramatyczną poezyą, a obok tego peł­
ne wrażenie sprawia wtenczas dopiero, gdy wspierają 
ją  inne pomocnicze, które razem z nią stanowią ca­
łość sztuki teatru, jak np. dekoratorstwo, maszynerye, 
kostjumy, ucharakteryzowanie fizyognomii twarzy 
i t. p.; pomimo tego jednakże, pomimo takiej swej 
zawisłości, sztuka sceniczna ze wszystkich sztuk pięk­
nych jedyną je s t działającą najsilniej, — żaden bo­
wiem utwór sztuki tak dzielnie na człowieka nie wpły­
wa, jak człowiek żywy, wyobrażony przez żywego czło­
wieka.

Moc tego działania tłómaczy wielkość istniejącego 
w nas ku tej sztuce pociągu, którego to pociągu za­
rodki znajdujemy we wszystkich oświeconych naro­
dach. Jest-to  zresztą pociąg do wszystkich w ogóle 
sztuk pięknych, do owój rozkoszy, którą w tem uczu- 
wamy, iż niezależnie od przymusu rzeczywistości, nie­
zależnie od uczuć i myśli, do jakich nas ta rzeczywi­
stość zniewala, własnowolnie i swobodnie igramy 
z pozorem, z pojawem.z postacią, tak jak gdyby treść 
i myśl przez nie wyobrażone były istotnie przy nas 
i w nas, w naszem otoczeniu, gdy tymczasem one są 
tylko przez ten pozór i tę  postać udane, i sztucznie ja ­
koby do nas sprowadzone. Panujemy więc skutkiem 
tego igrania z pojawera sztuki nad przestrzenią i cza­
sem; przedmioty i ludzie znajdujący się na drugim 
końcu zamieszkałój ziem i,— wypadki, które zaszły 
przed wieloma wiekami, są w oczach naszych na pra­
wdę urzeczywistnione. To tóż właśnie upodobanie, 
żeby patrzeć na to i czuć to, do czego mamy ochotę, 
co chcemy sam i, nie zaś żeby widzieć i czuć jedynie 
to co musimy koniecznie, dla tego ie  je s t na jaw ie  
przed nami i przy nas, to upodobanie było jedynym 
wynalazcą wszystkich sztuk pięknych, a na takiem 
samozłudzeniu, na tem samowiednem raczój łudzeniu 
się pozorem, pojawem i postacią, polega początek 
poezyi dramatycznej, jój wypływ z epickiej i lirycz- 

I uój, polega także wytworzenie się sztuk scenicznej 
z głośnego wypowiedzenia samegoże dramatu. Na 
tem zarazem zasadza się istotna wartość teatru; — 
teatr bowiem nie powinien być ani trzeźwą jedynie 
szkołą moralności, ani zabawą wprost tylko zmysło­
wą, hołdującą fautastyczności albo rozrywce. Teatr, 
jako praw dziw ie  artystyczna  instytucya, ma przed­
stawiać życie człowieka w źwierciedle duchowóm, 
w któremby przeglądający się umysł mógł się oczy­
ścić, wypogodzić i wznieść w wyższe sfery. Dlatego 
też istotny pożytek z reprezentacyj zewnętrznych 
właściwie potrafi odnieść jedynie widz wykształco­
ny, a ukształcenie, przemawiające doń z poematu 
ustami aktora, podniesie go jeszcze nierównie więcój.

Na szczęście, jeżeli poezya dramatyczna w dziszej— 
szój epoce leży mniej więcej odłogiem, sztuka sce­
niczna kwitnie tem bardziej, i tem bardziój ztąd cią­
ży nas obowiązek bliższego obznajomienia się z wiel- 
kiemi utworami dramatycznemi dawniejszych wielkich 
poetów, żeby ułatwić artyście scenicznemu to wielkie 
zadanie, jakie ma względem nas do spełnienia. Gdzie 
już i tych artystów zabraknie, tam wszystko upada, 
bo piękny utwór sceniczny bez ludzi, którzy godnie 
go oddać potrafią, jest-to  piękne ciało bez duszy.
Se  próżnoby kte się spodziewał, że w prostem czyta­
niu odczuje wszystkie jego pięknośzią,— uczuje ich 
może ilość dość znaczną, wyobrazi sobie może i ta ­
kie, o których sam autor me -myślał;—  ale ogólne 
życie utworu, całość jego ruchu i ruch całości, na­
miętność w nim zawarta, to wszystko w znącznej czę­
ści ujdzie jego uwagi. Chcąc dram at oddać w swej
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prawdzie, chcąc wydobyć z niego wszystkie wrażenia 
przestrachu , litości, szyderstw a,— potrzeba ludzkiój 
przedewszystkiem  fizyognom ii, po trzeba tw arzy w zru­
szonej i natura lnych  giestów  człowieka, który je st je ­
dnym  z własnego naszego grona, a w ystępuje 
pod postacią  należącą do akcyi fikcyjnej; —  na to 
potrzeba prawdziwego uśm iechu, łez prawdziwych, 
po trzeba żeby lndzkość zdawała się przed nam i bądź 
cierpieć, bądź się  weselić, — potrzeba iżby serce 
przem aw iało do serca.

T am , gdzie to  już m a m iejsce, cały obraz od razu 
też zm iana się, albo raczej podnosi i ożywia. N aj­
wznioślejsze arcydzieło poezyi dram atycznej oddajmy 
w ręce  najukształceńszego czytelnika, — a posadźm y 
go później przed tym  sam ym  utw orem  odegranym  na 
scenie przez genialnego arty stę  — ileż to jego po ję­
ciu odsłoni się odcieni uczuć i m yśli, niepostrzeżo- 
nych przezeń do tąd  pomimo najstaranniejszej ba­
czności... ileż to  w nim  pozna piękności zupełn ie no­
wych, których istn ien ia poprzednio naw et się nie do­
m yślał! Zapyajm y go potem , niech nam  odpowie: 
czy jakiekolw iek objaśnienie, jakiekolw iek uczone 
porównania, dowcipny kom m entarz, starczyć m ogą 
za prosty  g iest, za proste spojrzenie, za najlżejsze po­
ruszenie rysów tw arzy w artyście przejętym  swoją 
ro lą? Niechże kto tak ich  spostrzeżeń poczerpnie 
z czytania! a przynajm niej, chociażby je  sobie i wy­
snuł, jakaż przepaść dzieli tak i wysiłek um ysłu od 
cudownej niem al in tn icy i, od nagłego w strząśuienia, 
jak iem i przejm uje widok człowieka, ożywionego intel- 
ligencyą, oraz złudzenie sceniczne, gdy je s t w sparte 
talentem ! Tern jedynie znakom ite owe utw ory nabie­
ra ją  całój w artości i siły, —  tą  jedynie drogą trafiać 
m ogą do duszy. Pochodzi to ztąd, że słow o , k tóre 
je s t m a terya łem  poezyi, jak każdy m aterya ł, do pew ­
nego tylko stopnia posłuszne je s t swem u m istrzow i. 
Po za tą  g ran icą  opiera się ono woli poety sam ą już 
siłą  bezw ładności i nie pozwala m u ani wypowiedzieć 
tego w szystkiego, co na dnie jego se rca  spoczywa, 
ani przynajm niej oblekać swojej kreacyi w też same 
kształty  żywotne, w też barw y jaskraw e, które może 
w chwili tworzenia przesuwały się przed duszy jego 
oczyma. Oto ta k ą  bezwładność słowa pokonywa g e­
nialny wykonawca dram atyczny. G ra muszkułów 
tw arzy, m im ika g iestu , układ  postaci, nadewszystko 
zaś m odulacve organu głosu, połączone z gorącem  
słowem poety, ukazują zachwyconem u widzowi nad­
ludzkie niem al zjednoczenie najistotniejszej treśc i ca­
łego w ogóle piękna sztuki: posągowość rzeźby, ciep­
ły koloryt, harm onię m uzyczną, i wreszcie ową koro­
nę form  artystycznych, rdzenną uczuciem  i m yślą 
mowę, k tóra jedna samo więdną swą działalnością 
goruje'stanow czo nad m im owiednóm  wrażeniem p ię ­
kna przyrody. . , ,

Ale w łaśnie dla tego, ze rzecz to niełatw a, trudno 
także o takich  artystów , i czasem długie la ta  czekać 
należy, mm  się prawdziwy ta len t, —  czasem wieki, 
nim  się geniusz na scenie pojawi. Nic w tem  zresztą 
dziwnego, skoro tacv  geniusze, jakby natchnieni pro­
rocy żywem słowem własnej in tu icyi zw iastować ina- 
ia  słuchaczom  tajem nice Bożego Objawienia, i skoro 
ta  bezpośredniość ich działalności, ta  w ładza przeni­
kania i w strząsania na raz całego tłum u  jedną iskrą 
piorunną, czyni ich potęgam i, nad jakie św iat um y­
słowych rozkoszy, wywołanych wrażeniem  zm ysło- 
wem, nie posiada, jak już wykazałem, an i większych,
ani podobno im  równych.

A rty sta  sceniczuy, z rodzaju tych, o k tórych  teraz 
m ówiłem , a których i nasza scena aż kilku  na szczę­
ście posiada, kiedy n a  i n n y c h  i o jednego niełatw o, 
tak i a rty sta  je s t zarazem  krasom ówcą, rzeźbiarzem , 
m alarzem , ale przedewszystkiem  je st on poetą- ■ T ło- 
m acząc widzom utw ory cudnej fantazyi i w yobiazm , 
w kłada w nie najlepsze, najwewnętrzm ejsze cząstki 
w łasnego swego jestestw a i z wykonawcy staje się 
sam otw órczym . Szlachetny to  zawód i wi P 
wołanie, choć laur, który zdobyć w niem można, wię­
dnie tak  prędko. D o nas, do pubhczuośd  należy 
oplatać tym  laurein skronie artystów : zachw yt współ- 
czesnych, to  ich  jedyna nagroda.

n a  p r o w in c j i
P O W I E Ś Ć  W D W Ó C H  C Z Ę Ś C I A C H

P R Z K Z

E liz< 5  O r z e s z k o w ą .

(DaDzy ciąg).

W  trzy  dni potem  cała okolica wiedziała o tem , że 
p. K alikst K. raz jeszcze oświadczył się pani Karlicz 
i że tym  razem  został przyjętym , jak iem i drogam i to 
co się stało  w ciszy sam otnego buduaru  doszło tak  
szybko do wiadom ości całój parafji?  któż odgadnie? 
któż przeniknąć zdoła tajem nice poczt i telegrafów  
parafija lnych? S ą one ta k  szybkonośne, ta k  roz­
gałęzione, J a k  żadne w świecie, stacjam i ich są  ru ch ­
liwe w argi garderob ian , znaczące uśm iechy lokajów, 
chała ty  żydowskie, bryczki rozjeżdżających kum oszek, 
pewne siebie fizjonomje kom issarzy i tajem nicze gę­
sta  rezydentów. Ten system  kom m unikacyjny p ie r­
wotny je s t p ro sty , niemniój jednak  wielce sk o m p li­
kowany w swych szczegółach a ta k  m is te rn ą  siecią 
obejm ujący para tję , że dosłuchuje się najcichszych 
rozmów, przenika n iem al m yśli ludzkje; um ie odgady­
wać w nętrza domów, ze sposobu w jak i ośw ietlone są 
ich  okna, a w nętrze serc z barw y ub ran ia  i wyrazu 
oczów. W chodzisz do czyjego m ieszkania i spostrze­
gasz garderobnę rozm aw ia jąca z lokajem  cicho i z p a l­
cem na ustach —  stacja pocztowa. Jedziesz drogą 
widzisz sto jącą śród b ło ta  lub p iasku bryczkę, a na 
niej kum oszkę w czarnćj salopie pochylającą rozpro­
m ienioną tw arz ku  żydowi, k tóry  ty lko co zlazł z wo- 
za i praw i jój o czemś zwolna —  stacja  pocztow a. 
Siedzisz spokojnie u siebie i czytasz książkę, nagle 
o tw ierają się z trzaskiem  drzwi tw ego pokoju i w pa­
da jeszcze nie podstarzały  jegom ość o tuszy, urosłój 
dzięki cudzym pieczeniom , a zapom inając naw et o po­
w itaniu , rzuca się n a  krzesło i  woła: Dziwne rzeczy! 
dziwne rzeczy! stacja  pocztowa. A le oto znajdujesz 
się w tow arzystw ie kilku osób rozm aw iających o po­
godzie, stan ie  d róg i. t. d. nag le spostrzegasz, że dwie 
panie w czepkach z wielkiem i kokardam i, rzucają na 
siebie znaczące spojrzenia i podnoszą brwi jakby po­
wiedzieć chciały: czy uważasz? — stacja telegraficzna. 
Gdzieindziój znowu przejeżdżasz koło jakiego piękne­
go dworu i widzisz że w bram ie stoi żyd nieruchom y 
jak  posąg , gładzi b rodę i patrzy  na okna dom u wzro­
kiem k tó ry  mówi wyraźnie, choć ja  sobie żyd, ale wiem 
wszystko! S tacja telegraficzna.

—  Innym  jeszcze razem  wchodzisz niespodzianie 
do saloniku jakiój młodej kobiety, wzrok twój pada 
na postać zgrab nój subretk i przycupniętój pod drzwia­
m i buduaru  lub sypialn i, z okiem przyłożonem  do 
dziurki od k lucza— stacja telegraficzna. A le któż od­
gadnie, któż przeniknąć zdoła wszystkie tajem nice 
poczt i telegrafów  parafja lnych?

W  Piasecznój dwór był liczny, m ieszkały w nim 
kom panijonki, garderobne, lokaje, kom issarz  z żoną, 
pisarz prow entow y z m atką ; kom panijonki zwierzały 
się subretkom , subretk i lubiły  gaw ędzić z lokajam i, 
lokaje gryw ali w k a r ty  z panem  kom isarzem  —  p a ­
ni kom isarzow a uśm iechała się uprzejm ie do pana 
p isarza prow entow ego— pan X  pisarz wszystko co ty l­
ko widział i słyszał opowiadał m atce, a m atka  p an a  
p isarza  b y ła  z dom u panna Z. posiadała zatem  liczną 
w parafii p aran te llę  i połowę życia przepędzała na 
bryczce synowskiój, rozjeżdżając po dzierżawcach 
i okolicznój szlachcie —  a po drogach zatrzym ując 
się przed każdym  idącym  lub jadącym  i wołając 
uprzejm ie niech będzie poch w alo n y ...'a  co tam  sły­
chać? W  Piasecznój więc m ieściły się stacje pocz­
towe i telegraficzne pierwszego rzędu i gdy po dwu- 
dniowój bytności p. K alikst K. odjechał do siebie, 
w szystkie razem  za trąb iły  jednogłośnie na appel, 
a we wszystkich dworach i dw orkach całej parafii 
rozleg ł się wykrzyk: pan i Karliczowa za m ąż idzie!

VIII.

BURZA W MĘTNEJ WODZIB.

Pew nego dnia A leksander Snopiński jechał z wizy­
tą  w sąsiedztwo, swoją kaw alerską najtyczanką i czte­
rem a końm i w lejc. N ajtyczanka by ła zawsze zg ra­

bną i lekką, ale lak ier spełzł z niój nieco i pordzewiały 
bronzy: konie rosłe  żyły ale schudły i strac iły  fan ta­
zję, karm azynow e i białe szale krakow skich chom on- 
tów zbrukały się, a na liberyjuym  płaszczu furm ana 
obok srebrnego guzika z herbem , w idniała dziura 
zszywana grubem  i nićm i. W  całym  ekwipażu jak  
w schudłej a bu tn ie podniesionej tw arzy p a n a — znać 
było pretensjonalność i — ruinę.

G robla była wązka i zepsuta topniejącym  śniegiem, 
najtyczanka posuw ała się zwolna, nagle s tanę ła  cał­
kiem , bo koniom zajechała d rogę— stac ja  pocztowa, 
w postaci m atki pana p isarza z Piasecznój. Z je ­
dnokonnego wózka rozległ się przed końmi g łosik .

—  Niech będzie pochw alony... a co tam  słychać? 
P o tem  wózek skręcił się w stronę i ciężko sunąc się 
po błocie za trzym ał się tuż przy  najtyczance.

— Niech będzie pochw alony, pow tórzyła stacja  
pocztowa, zdejm ując z tw arzy kaw ał białego m uślinu 
służący za woalkę; m oje uszanowanie panu Snopiń- 
skiem u, dawno nie m iałam  szczęścia widzieć pana do ­
brodzieja, a szkoda że p a n d o  nas nie przyjedziesz, 
u nas wielka now ina.

—  Ja k aż ?  sp y ta ł obojętn ie A leksander.
—  Nasza pani idzie za m ąż!...
—  Co? zaw ołał Snopiński i blade jego policzki 

pokraśniały  nagłym  rum ieńcem , ale zm iarkow ał się 
po chwili i rzekł z niedowierzającym  uśm iechem , 
to być nie m oże!... S tac ja  zaśm iała się i ję ła  opo­
wiadać szczegóły rozwożonej przez siebie depeszy. 
A leksander słuchał, brwi jego ściągnęły  się i zacis­
nęły  u sta , jak  m ógł najprędzej pożegnał gadatliw ą 
kumoszkę, a gdy odjechał zaw ołał na furm ana. Do 
Piasecznój!

S po jrzał potem  po swojem u b ran iu  i przekonał się 
że było bardzo przyzwoitem do zam ierzonój w izyty; 
oddawna naw ykł był na codzień naw et ub ierać się, 
wytw ornie.

Ja d ąc  w ołał często na fu rm ana prędzej! a do sie­
bie pow tarzał, to być nie może! W  końcu z pomiędzy 
gruppy  bezlistnych drzew ukazał się piękny pałacyk. 
A leksander jednym  skokiem  przesadził balkon i 
w padł do przedpokoju. T am , cicho było zupełnie, 
jeden ty lko  kam erdyner siedząc p rzy  kom inku czytał 
gazetę. N a widok wchodzącego pow stał, uk łonił 3ię 
z grzecznością sług  wielkich domów ale nie pospieszył 
zdjąć fu tra  z przybyłego.

— P a n i cierpiąca i nikogo nie przyjm uje wyrzekł:
A leksander ze zdziwieniem na niego spojrzał.
—  Cóż znowu? zaw ołał, powiedz pani, że to ja  

przyjechałem .
—  P a n i wyraźnie mi powiedziała że nie przyj­

m uje nikogo, odpowiedział kam erdyner. A leksan­
der pobladł i spuścił wzrok —  s ta ł tak  przez chwilę 
nam yślając się, w końcu sk iną ł g łow ą lokajow i i wy­
szedł. W  p arę  sekund najtyczanka wytoczyła się 
z b ram y dziedzińca, a kam erdyner najspokojniój czy­
ta ł znowu gazetę przy ogniu kom inka. W  tydzień 
potem  na drodze między N iem enką a P iaseczną zno­
wu toczyła się najtyczanka Snopińskiego, ale tym  
razem  tw arz jadącego była silnie w zburzoną, m alo ­
w ał się na niój gniew, żal, upokorzenie. P rzez upły- 
nione k ilka dni, o trzym ał on nie jed n ą  ju ż , ale m nó­
stwo kom m unikacji pocztowych i te leg raficznych , 
a wszystkie brzm iały jednogłośnie: pani Karliczowa za 
m ąż idzie! Słowa te  wymawiane u stam i kum oszek 
i rezydentów, brzm iały  w jego uszach jak  zjadliwe sy­
czenie żmii —  kłu ły  m u piersi tysiącem  drobniu tk ich  
kolców. I  dziwna rzecz, wydało m u się jakoby wów­
czas k o ch a łp an ią  K arliczow ą szalenie, nam iętn ie, ja k o ­
by tracąc ją ,  trac ił wszystko. I  uszły m u z pam ięci 
wszystkie inne a liczne kobiety, k tórem i w jój dom u 
naw et zajm ow ał się by ł, to tydzień, to  dzień , to go ­
dzinę, a pod oczami jego s ta ła  ona jedna, ona z og­
niem  w czarnych oczach, z uśm iechem  na koralow ych 
ustach , w błęk itnym  salonie, m iędzy sp rzę tam i okry- 
tem i aksam item , o p arta  o m arm urow ą konsolę; ta k a  
p iękna —  ta k a  bogata!... Gdy zostaw ał sam o tnym  
w ołał do siebie: „ależ ja  ją  kocham  —  kocham ! i ona 
m iałaby w yjść za m ąż i wyjechać z tych stro n  —  
i m iałbym  nigdy już ją  nie widzieć i nigdy nie być 
w tej cudownój P iasecznój, gdzie oddychałem  tak iem  
pow ietrzem  jakiego nigdzie tu  nie znajdę.“

U derzył się w czoło z rozpaczą i p łakał.
Znowu jech a ł do Piasecznój i znowu biały gotycki 

pałacyk błyszczał przed jego oczami, śród rozłogu  
szarój rów niny —  pod szarem i obłokam i, k tóre w isia­
ły  nizko nad pąsow ym  dachem  wieżyczki. Gdy p o d ­
jeżdżał, uderzyła go cisza p an u jąca  w tem  tak  c iąg le  
gw arnem  wprzódy m ieszkaniu. Z za jasnych go tyc-
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kich okien, widać było ciężkie firanki nieporuszane 
n iczyją r ę k ą —w jednem  z nich stało  jakby  zadum ane 
drzewo kam elji pokryte białem  kwieciem.

A leksander wszedł do przedpokoju, u kom inka 
ja k  przed  tygodniem  siedział kam erdyner i czytał 
gazetę. Zdawałoby się, że od onego czasu nie ruszył 
się z miejsca.

—  P ani nie m a w domu, rzekł zw olna pow stając 
i k łan iając się z jednosta jną grzecznością.

—  D okąd wyjechała? sp y ta ł A leksander.
—  Nie wiem, odparł sługa.
—  Czy prędko wróci?
—  Nie wiem.
Snopiński wybiegł z przedpokoju z wzburzeniem 

na tw arzy, rzucił się na najiyczankę i zawołał do fu r­
m ana: —  ruszaj! Konie ruszyły  z m iejsca —  A le­
ksander raz jeszcze podniósł oczy na okno pałacu 
i zbladł śm iertelnie. W  jednem  z okien między b ia- 
łem i kw iatam i kam elji, u jrzał piękny profit twarzy 
pani K arlicz. A więc była w domu i me chcia ła  go 
widzieć, i pokazała się w oknie, aby wyraźnie dać mu 
to do zrozum ienia. O wstydzie! o rozpaczy! Z b ra ­
my dziedzińca Piasecznej A leksander w yjechał z tw a­
rzą  pochyloną na dłonie, z palcam i rozpacznie wpusz- 
czonem i we włosy. Ujechawszy z pół w iorsty obej­
rza ł się raz jeszcze: pałacyk w idział zdaieka biały, 
i piękny prom ień słońca przeniknąwszy chm ury zło­
tawo oświecał pąsowy dach wieżyczki i szczyty wy­
niosłych drzew rozległego ogrodu i p a rk u .—  P ia ­
seczna stanę ła  w te j chwili przed oczam i A leksandra 
w postaci utraconego raju ...

Tego dnia wróciwszy do dom u, Snopiński zam knął 
się w swoim pokoju i słychać było, jak  przez noc ca­
łą  przechadzał się niespokojnym  krokiem . N aza­
ju trz  usiadł do sto łu  z W incunią , siedzieli oboje n a ­
przeciw siebie b ladzi i m ilczący, bardziej podobni do 
cieniów jak  do ludzi. Nie mówili do siebie, unikali 
się naw et wzrokiem, a jeśli wypadkiem oczy ich spot­
kały  się z sobą, w net odwracały się w inną stronę 
i  tkw ił w nich dziwny wyraz. W  oczach W iucuni 
by ła gorycz i boleść, w oczach Aleksandra,, tłum iony 
gniew , niesm ak i rozdrażnienie. Któżby wówczas 
p a trząc  na nich, poznał w nich m łodziuchuą, roz­
kochaną parę , wiodącą rej n a  onej Adam polskiej za­
bawie? Policzki W incuni schudły, a z za wielkiej ich 
bladości przebijały się p lam y gorączkowego rum ieńca, 
oczy jej zapadły: często w patryw ały się upornie 
w jeden punkt, jakby  szukając wzrokiem czegoś, co 
zniknęło —  kaszlała; z tw arzy A leksandra spełzła 
bez śladu młodzieńcza świeżość która go tak  powabnym  
czyniła, a zastąp iła  ją  m ętna ciem nawa cera w której 
w praw ne oko z łatw ością by wyczytało — ślady nisz­
czącego życia; oczy jego lak  ogniste dawniej, przy­
gasły i b łąk a ł się w nich cierpk i wyraz ironji, m ora l­
nego znużenia.

Milcząc w stali od sto łu , podali sobie ręce, jakby ze 
zwyczaju i dotknęli wzajemnie końców swoich palców, 
potem  odwrócili się od siebie i każde z nich zwolna 
i  w milczeniu udało  się do swego pokoju.

N ad wieczorem, A leksander w yjechał z dom u, całą 
noc przepędził w X ... na sali i w rócił nad ranem  
z wielkim trzaskiem  dzwi o tw ierając, ła jąc  z hałasem  
sług i, a w drodze do swej sypialni zataczając się 
i chw ytając za sprzęty  i śm any...

Na sali spo tka ł był dwóch czy trzech  kolegów, 
p rzeg ra ł do nich w k arty  osta tn ie  sto rubli, które 
w ziął dniem  przedtem  za sprzedane zboże i zafundo­
w ał k ilka butelek sz a m p a n a .. P ijąc  przyśpiewywał 
do towarzyszy: ,,N a frasunek  dobry tru n ek !11

M inęło znowu parę tygodni. Pewnego ranka  
A leksander wyszedł ze swego pokoju, bledszy jeszcze 
i chm urniejszy jak  zwykle, kazał zakładać konie i sia­
dając do najtyczanki rzekł furm anow i:

—  Do Piasecznej!
R az jeszcze jech a ł do Piasecznej! w przeciągu upły- 

nionyeii dwóch tygodni przekonał siebie, że je s t ofiarą 
strasznej a zawiedzionej nam iętności. D rża ł na m yśl 
że n igdy już nie ujrzy tych wielkich czarnych oczu 
pan i K arlicz, k tóre m u jak  prom ieniste gwiazdy przy­
świecały od la t  kilku: że nigdy nie będzie w stępował 
na m arm urow e w schody jej balkonu, nigdy nie zn a j­
dzie się w salonach oświetlonych kryształow em i p a­
jąk am i, napełnionych szelestem  jedwabnych sukien 
i szm erem  wpółcichych rozmów, nie będzie słuchał 
duetów  i kw artetów  z a rji W łoskich, nie poda ręk i do 
sto łu  żadnej strojnej a wyniosłej h rab in ie  i. t. d. B ę­
dzie m usia ł odtąd ograniczać się na szlacheckich 
swych znajom ościach, na m ieszkaniach zastaw ionych 
jesionow em i sprzętam i, pam iętającym i k ró la  B a to re ­
g o , zapełnionych łysym i dzierżawcam i i hreczkosie-

jam i, praw iącym i o urodzajach i gospodarsk ich  m a ­
chinach, rum ianem  i szlachciankam i w różowych
sukniach, które będą z nim  zagajały rozmowę sen ­
tym entalnym  frazesem : budzę p a n a . . w kolorze ró ­
żowym! Z akryw ał oczy przed tą  straszną perspek ty ­
wą, a furje złości poryw ały go n ą  los, za to że n e 
uczynił go m iljonerem , h rab ią  lub księciem  —  ale 
że przez ród i b rak  m ajątku  zam knął go w sferze... 
w sferze k tó rą  gardził, z której szydził w duchu a na 
k tórej m ia ł poprzestać , bo jedyne drzwi przez które 
dotąd wolno m u było wejść w św iat zbytku i wytwor- 
ności, zam ykały się przed nim  —  bo jedyne okno 
przez k tóre p a trz y ł na to  do czego rw ały się bezład­
ne i rozm arzone władze jego ducha, zasuwało przed 
nim  zasłonę spuszczoną t ą  sam ą ręką , k tó ra  ją  przed 
nim  otw orzyła —  otw orzyła kiedyś —  kiedyś w tych 
jasnych la tach , w których  p e łną  p iersią po łykał to 
wonne upajające pow ietrze, jakie potem  stało  się po­
trzebą  jego życia...

I  znowu staw ała  m u przed oczam i cudowna pię­
knością i bogactw em  postać kobiety, w powłóczystej 
aksam itnej sukni, z koralam i w kruczych włosach, 
uśm iechnięta  do niego. T ak  — ona kiedyś uśm ie­
chała się do niego...-, przypom niał sobie ów wieczór 
w k tórym  o zm roku k lęknął przed n ią , złożoną na so­
fie b u d u a ru ... . i przypom niał sobie te m nostw o  z ł o ­
tych  chwilek, które jak  roje ogników nocnych krążyły 
nad  ich zbiiżonem i ku sobie g ło w a m i.. ./z n ik a ły  — 
i zapalały  się znowu. P rzypom niał sobie ja k  w pe­
wnych epokach znajomości jego z piękną kobietą  peł­
ne  zazdrości spojrzenia mężczyzn, spadały na jego 
twarz, podniósł się wtedy w oczach kobiet idących za
pan ią  Piasecznej ja k  za swą gwiazdą przew odnią.....
ja k  niedawno jeszcze wyniosła i prześliczna h rab ia n ­
ka p ro siła  go po francuzku, aby obok niej usiadł przy 
sto le ,—  jak  g ra ł w hommersa siedząc pomiędzy h ra ­
bią z jednej strony, a m łodą ja k ą ś  m iljonerką z d ru­
giej.... P rzypom nia ł sobie to  wszystko, po rw ał się 
z miejsca i po jechał znowu do Piasecznej.

Tym  razem  wjeżdżając na dziedziniec pan i Karlicz, 
u jrza ł p rd  sta jn ią , obłocony znać podróżą piękny ko- 
czyk, od którego służba odprow adzała cztery  rosłe 
piękne konie.

—  Są goście! pom yślał, nie będzie m ogła przecie 
powiedzieć, że nie jest w dom u lub nie przyjm uje n i­
kogo.., a gdybym  tylko ją  zobaczył... gdybym  m ógł 
z nią pom ówić... W szedł do pokoju i zobaczył ka­
m erdynera  rozm aw iającgo pod kom inkiem  z obcym 
jak im ś lokajem  ubranym  w ciem ną i surow ą liberją.

Ujrzawszy wchodzącego, kam erdyner zwrócił się 
z niezm iennym  swym ukłonem  i wyrzekł:

— P an i nie przyjm uje.
—  Jak to! zawołał Snopiński, przecie m a gości, 

widziałem czyjś powóz pod stajnią!
—  To narzeczony pani, pan K alikst N. przyjechał 

przed godziną, bardzo spokojnie odpowiedział ka­
m erdyner i m iał ju ż  odwrócić się do kom inka przy 
k tórym  ogrzew ał ręce, gdy nad sam ą jego głow ą za- 
tę tn ił silnie pociągnięty z g łębi m ieszkania dzwonek.

—  P an i m ię wzywa, rzekł sługa i dodał: chciej 
pan  zatrzym ać się przez chwilę.

Snopińskiem u w oczach ćm iło się i w uszach szu­
m iało, s ta ł oparty  ręk ą  o żelazną krawędź kom inka. 
Po chwili kam erdyner szeroko drzwi od jadalnej sali 
otworzył i uchylając się z p rogu  wyrzekł z ukłonem :

—  P an i prosi.
Snopiński wszedł w g łąb  m ieszkania. Tu więcej 

jeszcze niż na zewnątrz pałacu, uderzyła go cisza p a ­
nująca w całym  dom u. T am , gdzie dawniej brzm ia­
ła  c iąg łą  m uzyka fortepjanu, rozlegały się wesołe 
rozm owy i śm iechy —  gdzie sprzęty  zdawały się ra ­
zem z ludźm i żyć i ruszać zm ieniając wciąż miejsce 
i ustaw iając się w ten elegancki nieład, ja k i panuje 
w licznie uczęszczanych salonach , te raz  panowało 
m ilczen ie , przeryw ane tylko m etalicznem  ten tnem  
wielkiego zegara. K ryształow e ozdoby pająków  zwie­
szały się n ieruchom o odzw ierciadlając w sobie błę­
kitne i purpurow e barw y mebli, k tóre wszystkie stały  
w porządku objęte zda się tą  sam ą ciszą k tó ra  cały 
pałac zaległa. Ani z przedpokoju ani z dalszych 
m ieszkań licznój wprzódy służby, najm niejszy gw ar 
nie dolatyw ał.

Snopiński przeszedł sa lę  ja d a ln ą  i dwa inne salo­
ny i za trzym ał się w niewielkim  saloniku dotykającym  
do buduaru  pani K arlicz, drzwi od buduaru tego przy­
słonięte były całkiem  szafirową p o rtje rą , takież fi­
ran k i i obicia n a  m eblach, zapełniały  cały pokój b la- 
daw ą barw ą, pięknie harm onizu jącą  z żywemi k o lo ­
ram i kobierca zaścielającego posadzkę. A leksander 
s ta n ą ł przy jednój ze zdobiących pokój konsoli i cze­

kał. l 'o  chwili dał się słyszeć,w buduarze szelest je- 
dwabnój sukni, rozchyliła się szafirowa zasłona drzwi, 
i przed A leksandrem , powłóczysto, jak  zwykle ub ra­
na stanę ła  p . K arliczowa. Z abrał cały zapas śm iało­
ści swej i przytom ności um ysłu , przyw ołał na usta  
uśm iech i chciał wstać. Ale zaledwie wzrok jego 
upad ł na twarz pani dom u, uśm iech zam arł m u na 
ustach i zatrzym ał się o parę  od niej kroków.

Tw arz pani Karlicz nosiła tak i wyraz, jakiego do­
tąd  u niej nie widział, był on dziwnie poważny a za­
razem  łagodny, tkw iła w nim  dum a, połączona z pe­
wnym  rodzajem  sm utku .

—  Panie Snopiński, ozwała się piękna wdowa s ta ­
jąc  naprzeciw młodego człowieka i śliczną swą rękę 
opierając na stole, dwa razy nie przyjęłam  pana, bo 
nie chciałam  go widywać więcej, ale ponieważ pan 
trw asz w chęci odwiedzania m ię, uznałam  za lepsze 
rozm ów ić się z panem.

W  głosie jej nie było najm niejszej szorstkości ni 
ironji, był on bardzo poważny ale zarazem  łagodny 
i nieledwie uprzejm y.

—  P an i.... zaczął A leksander......
—  Uznałam  za słuszne rozmówienie się z panem , 

przerw ała p. K arliczowa, bo czuję się względem pana 
w inną i p rag n ę , o ile zdołam winę m o ją  napraw ić. 
Słosunek jaki zachodził między nam i był sztucznym 
i niewłaściwym, jam  go to zawiązała, jam  pociągnęła 
pana do dom u mego i do siebie dla tego tylko, że 
m ię to bawiło i rozrywało w tedy gdym  się nudziła.

Snopiński poruszy ł się żywo.
—  Nie przeryw aj mi pan, m ówiła dalej pan i K ar­

licz, jakkolw iek o s trą  będzie praw da, k tó rą  m am  po ­
wiedzieć panu, niemniój jednak  powiedzieć ją  nakazu­
je m i sumienie, tem  bardziej że w całej spraw ie wię- 
cój je s t winy mojej niż pana. a więc przykrość ja k ą  
panu spraw ię okupioną zostanie w łasnem  mojem 
upokorzeniem . Tak, panie Snopiński baw iłam  się 
z panem  jakby  czemś co m i się podobało z powierz­
chowności, co dogadzało moim  zachciankom . B a­
wienie się to , wywierało bardzo szkodliwy wpływ na 
pański charak te r, na pańskie życie, alem  ja  o tem  
nie m yślała, teraz, gdym  się zastanow iła nad tóm , 
postanow iłam  przerw ać tę  zabawę grzeszną z mój 
strony , lekkom yślną z pańskiej, i d la tego widywać 
się z sobą więcej nie m ożem y.

A leksander podniósł tw arz b ladą i zm ienioną 
i stłum ionym  głosem  zawołał.

—  M atyldo — przypom nij sobie......
Nie_ dokończył —  pani Karlicz w yprostow ała się 

dum nie i cofnęła o parę  kroków.
—  Panie! w yrzekła zwolna, m inęła bezpow rotnie 

pora , w którój m iałeś p raw o tak  się do m nie odby­
wać. Posłuchaj pan, widzisz w tej chwili przed 
sobą, nie daw ną znajom ą swoją ale całkiem  inną ko­
bietę. Zycie m oje przecięło się na dwie połowy. 
Byłam  złą i lekkom yślną, odtąd m am  być czystą 
i pow ażną. O dm ianę tę  we mnie, cudu tego dokaza- 
ła  sam a m iłość szlachetnego człowieka, k tó rą  teraz 
dopiero oceniłam  i przy ję łam . Niedawno, zajrzało 
m i w oczy widmo nędzy tak  straszne dla kobiety m e­
go stanu  i moich przyzwyczajeń, w obec niego sp o j­
rzałam  w przyszłość m ą i na siebie, osądziłam  się 
według mojej w artości i w yszlachetniałam . Oprócz 
tego jeszcze, pokochałam  prawdziwie po raz drug i do­
piero w m em  życiu i po raz ostatn i. Inne uczucia 
moje nie by ły  godne tój nazwy, były to  tylko kapry­
sy, fantazje w yobraźni chw ytane dla zabawy, rozry­
wka, nic więcej.

Zm ieniłem  się tedy zupełnie a opowiadam to p a ­
nu d la teg o , aby m iećp raw o  podać panu rękę abyś się 
także  od m ienił. W ierz pan  m em u doświadczeniu,że ży­
cie lekkom yślne i grzeszne strasznem i sku tkam i, m u ­
si koniecznie odbić się w przyszłości. J a m  uniknęła 
skutków  tych dzięki zacnemu człowiekowi, który mi 
podał dłoń w ytrwałości gdy pow stać p ragnę łam , pan 
nie unikniesz ich skoro sam  im  nie zapobiegniesz. 
Podaję panu tę  radę, p ragnąc  choć w części n ap ra ­
wić złe, jakie w yrządziłam , bo czuję, wiem że atm o­
sfera k tó rą  pan znajdywałeś w moim dom u była dlań 
bardzo niezdrow ą. Życzliwą pozostanę panu  na 
zawsze, ale ponieważ postanow iłam  otaczać się tylko 
tak iem i ludźm i, którychbym  prawdziwie szanować 
m ogła , widywać się będziemy wtedy chyba, gdy pan 
pracowitem  i uczciwem życiem zasłużysz n a  szacunek 
i mój i tego, k tóry  w krótce zostanie m oim  mężem 
A teraz, żegnam  pana i życzę m u najszczęśliwszói 
przyszłości. J

To rzekłszy życzliwie skinęła głow ą i odeszła 
Gdy rozchyliła p o rtje rę  buduaru , przed oczyma Ale-



ksandra, m ignął w głębi pokoju profil pięknej męz- 
kiej twarzy pochylonej nad trzym aną w ryku książką. 
Poznał pana Kaliksta N. którego wprzódy widział 
już pary razy.

W  oczach Aleksandra pociemniało, nogi drżały 
pod nim; szelest jedwabnej sukni odchodzącej kobie­
ty szumiał mu w uszach rażącym świstem, ciche ten- 
tna zegaru uderzały mu w mózgu niby stukiem tysiąca 
młotów. W szystkie demony gniewu, obrazy, żalu 
i upokorzenia, zerwały się w jego piersi i poczęły 
nią targać. Sam nie wiedział jak przebiegł salony, 
rzucił się na swą najtyczankg i wyjechał z Piasecznej.

Koła bryczki turkotały po ubitej drodze, drzewa 
przydrożne szumiały łagodnie,ale on w turkocie i sze­
lestach słyszał nieustannie słowa wymówione przez 
panią Karlicz: — „bawiłam sig panem !'1..

Przed oczami jego przemknęły dwa kudłate małe 
bonończyki, bawiące sig zwykle u stóp pięknej pani. 
Zdało mu się że z niemi razem widział trzeciego, 
który skakał i kulki po kobiercu przewracał, a tym  
trzecim pokojowym pieskiem był — on. Stanęły 
mu jeszcze przed oczami cztery figurki chińskie zdo­
biące kominek pani Karliczowej, dziwacznie pomalowa­
ne z wykrzywionemi komicznie twarzami, a które pię­
kna pani zdejmowała niekiedy z kominka, pociskała 
sprężynę i gdy mannekiny wystawiały języki, roz­
szerzały usta — i machały rękom a śmiała się. Zda­
ło mu się, że między owemi czterema chinskiemi fi­
gurkam i widział jeszcze p ią tą —a tym  piątym  man- 
nekinem był — on.

Drżał cały z upokorzenia i wstydu, a w myśli jego 
wirowały nieustannie słowa pani Karlicz:

„Kiedy byłam grzeczną i lekkomyślną zawiązałam 
z panem stosunek, mówiła piękna kobieta, dziś, sta­
łam sig poważną i szlachetną a więc zrywam go“ .

O rozpaczy! myślał, czemże więc jestem i za co mię 
m ają? Mogę stanąć przy grzesznych i lekkomyśl­
nych, ale przy poważnych i szlachetnych dla mnie 
miejsca nie ma! Ta kobieta póki m iała ochotę ba­
wić sig trzym ała mig w salonach swych jak bonoń- 
czyka i chińską figurkę: gdy spoważniała bonończyki 
mannekiny i ja  staliśmy sig jej zarówno niepotrze­
bnemu

Więc bezpowrotnie już zostałem wyrzucony z tego 
pałacu, który był moim rajem!

Nagła jak błyskawica, mózg mu przeszyła myśl, 
że cała okolica dowie się wkrótce o tem wyrzuceniu 
jego z miejsca, którem dotąd tyle sig chlubił.

Śmiać sig ze mnie będą! Krzyknęło mu przeraźli­
wie w mózgu i piersi, zazdroszczono mi a teraz śmiać 
się będą ze mnie! W  tój chwili furm an jego odwró- 
cił sig twarzą do niego i poprawił coś około bryczki.

— Czego śmiejesz się głupcze? krzyknął nań 
Aleksander.

Furm an spojrzał nań wielkiemi oczyma.
— Ja  się wcale nie śmiałem panie, odparł ze zdzi­

wieniem. W  istocie nie śm iał się on ale Aleksan­
drowi wydało się, że widzi na ustach jego ironiczny 
uśmiech.

Jednokonny wózek rozminął sig z najtyczanką, 
Snopiński pewny był że siedzący na nim, skulony 
śród słomy żyd, ironicznie patrząc nań uśmiechał się 
i nie nawistny wzrok cisnął na niewinnego żyda. 
Dwie szlachcianki jakieś minęły go parokonną bry­
czką, obejrzały się za najtyczanką, Aleksander w o- 
czach ich najwyraźniej zobaczył szyderstwo i gwał­
townie odwrócił się od szlachcianek.

Przycisnął rękam i uszy, bo przydrożne drzewa chy- 
chotały mu nad głową i wróble kręcące się po dro­
dze parskały śmiechem i wrony zwieszając się na ga­
łęziach wierzb, zaglądały mu w oczy i szvdersko k ra­
kały wyraźnie: wypędzony jak bonończyk! wyrzucony 
za okno jak  chińska figurka! A gdy pod gajem uka­
zał się szary i nizki dworek Niemenki, niby czarno- 
księzką siłą wywołany, stanął też obok niego obszer­
ny, bogaty, wyniosły dwór Piasecznej, i oba miesz­
kania migotały w jego oczach rażącą sprzecznością. 
Zdawały się kłócić i porywać ku sobie, a mózg wiei- 
ciła mu nieustannie myśl: „Nędzna chałupa twoja — 
pałac nie dla ciebie!... W  nędznej chałupie życie ci 
przejdzie, w pałacu noga twoja nie postanie juz m-
gdy.** . i

W jechał w bram ę swego dziedzińca— widmo bo­
gatej Piasecznój zniknęło, ale natomiast zobaczył 
w oknie bladą i zamyśloną twarz Wincuni. Tuż 
przy niej zawisła postać wyniosłej hrabianki z kla­
sycznym profilem i kamelją w ręku — hrabianki 
obok której niedawno jeszcze siedział w Piasecznej 
u stołu. W zdrygnął się i z nienawiścią niemal od­
wrócił wzrok od bielejącej za szybą twarzy żony.
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W mózgu mu szumiało: „T a  prosta wyblakła szlach­
cianka to twoja żona, hrabianka nie dla ciebie! 
Z prostą szlachianką skuty jesteś na zawsze, h ra­
bianki żadnej nigdy już nie ujrzysz! Albo jeżeli 
i ujrzysz, dodał głos jakiś syczący, zrobi ona z ciebie 
dla rozrywki swojej bonończyka łub chińską figurkę!

Wyskoczył z bryczki i nie widząc się z żoną wpadł 
do swego pokoju, zamknął się i rzuciwszy sig na łóż­
ko, płakał jak  dziecko.

Co działo się z Aleksandrem przez wieczór i noc 
całą, nikt widzieć nie mógł, bo nie otworzył on ni ra­
zu drzwi swego pokoju, ale widziano że do samego 
ranka światło nie gasło w jego oknie.

Nazajutrz o dość wczesnój porze zapukano do 
drzwi zamkniętych, Snopiński otworzył je i zobaczył 
na progu rudego żyda, który z ulubieńcem jego P a ­
wełkiem był w ścisłej przyjaźni.

—  Czego chcesz Lejbo! obudziłeś mię!., ofuknął 
go szorstko.

— Przepraszam pana, rzekł wsuwając się do poko­
ju  żyd, ale ja  za interesem.

— Za jakim?
W  odpowiedzi żyd sięgnął za chałat, wydobył 

z kieszeni brudny pugilares, a z niego kilka brudniej­
szych jeszcze a zapisanych kartek i rzekł:

—  Przyszedłem przypomnieć panu o tem co tu  
stoi.

I  zabłoconym palcem pokazał kartki.
— Do djabła mój Lejbo! sam pam iętam  o tem, 

zawołał odwracając sig Aleksander.
— Nu, ja  tego nie widzę żebyś pan o tem  pamię­

ta ł— bo tu stoi że rok temu pan miałeś mi wypłacić 
1,000 rubli, które panu pożyczyłem, a do tego czasu 
jeszcze ten geschaft nie skończony między nami.

Aleksander szerokiemi krokami przeszedł się parę 
razy po pokoju.

—  Nie mam  teraz pieniędzy, rzekł stając przed 
żydem.

— Nu, a co mnie do tego? mnie pieniądze potrze­
bne, ja  kupuję żyto u pani hrabiny i muszę zapłacić.

— Poczekaj jeszcze parę tygodni.
—  A zkąd pan za parę tygodni weźmiesz pienię­

dzy, kiedy już wszystkie zboże u pana sprzedane? 
P an  tak  prędko tych pieniędzy mieć nie możesz, a ja  
nie mogę czekać i pójdę z prośbą do sądu....

— To idź do stu djabłów a mnie daj pokój! krzy­
knął Aleksander, pochwycił żydaza kołnierz, wyrzu­
cił go za próg i drzwi na klucz zatrzasnął.

Potem zaczął biegać po pokoju.
— To istne piekło! mówił do siebie. Wszystko 

mię prześladuje! wszystko spiknęło się na mnie! 
Wczoraj zostałem jak pies wyrzucony za drzwi, dziś, 
kredytorowie zaczynają się złazić.... a będzie ich wię- 
cój wkrótce. Długów mam tyle, co włosów na gło­
wie.... O ja  nieszczęśliwy! Pochwycił się za głowę 
i biegał po pokoju.

—  Uciekać! uciekać od pośmiewiska ludzkiego 
i od długów.... Uciekać? ale gdzie? Do rodziców! 
tak do rodziców! wezmę od ojca pieniędzy i wrócę aby 
pospłacać długi! Wrócę? i po cóż mam wracać? Od­
kąd nie mogę bywać w Piasecznój, nie ma tu  dla 
mnie żadnej przyjemności życia.

Zatrzym ał się i rzekł po chwili.
— A żona?
Brwi mu się zasunęły, niesmak na twarz wystąpił.
—  Żona? powtórzył, a któż jój winien? po co wy­

chodziła za mnie? po co m i świat zawiązała? dla 
czego nie szła lepiej za swego Topolskiego, a przy­
wiązała się do mnie jak  kula u nogi? Niech teraz 
sam a sobie daje rady jak może. Zresztą,— zobaczę, 
jeśli ojciec da pieniędzy to może powrócę.....

Rzucił się na kanapę i ją ł rozmyślać, po chwili 
rzekł znów do siebie:

— Jednakże — porzucić ją  — w takich interesach 
majątkowych,— hm! co o tem ludzie powiedzą? Mo­
że lepiój do ojca napisać o pieniądze....

W  tem znowu zapukano do drzwi. Aleksander 
wstał z niechęcią i otworzył, ale nikt nie wszedł tyl­
ko przez rozchylone nieco drzwi wsunęła się usmolo­
na ręka z listem i kobiecy głos wymówił za drzwiami.

— Niech pan weźmie ten list bo ja muszę prędzej 
wracać do kuchni —to z Topolina...

Aleksander list pochwycił — ręka zniknęła.
—  Czegóż ten człowiek chce odemnie? mówił do 

siebie Snopiński, czy nie kazanie moralne mi prze- 
seła? Ha! ha! ha! w sam ą porę! W  pół szydersko, 
w pół gniewnie rozwinął list i przeczytał następne 
wyrazy ręką Bolesława nakreślone.

„Przed niespełna dwoma miesiącami miałem p rz y -1

jemność mówić panu, że wypłaciłem za niego w urzę­
dzie X summę rubli x  i  poręczyłem Szlomie wypłatę 
za pana summy x  w kilkotygodniowym term inie. 
Ponieważ term in ten skończył się wczoraj, summa 
należna od pana została Sźlomie zwrócona prżezem- 
nie, a dokument pański jest w moim ręku. Dług 
więc pana względem mnie wynosi summę x . Nie 
nalegam bynajmniej na pana, abyś mi ją  rychło od­
dał, bo wiem że tego uczynić nie możesz, ale zwra­
cam pańską uwagę na dług ten dla tego, abyś go za­
pisał w billansie swym majątkowym, a przez to bil- 
lans ten chciał wziąść pod rozwagę.

„Raz jeszcze przesółam panu z serca idącą radę, 
abyś ratow ał z toni upadający majątek, coby mogło 
jeszcze stać się przy usilnem gospodarstwie i oszczę­
dności. Jeżeli zaś pan tego uczynić nie zechcesz, ja  
na mocy długu należnego mi od pana postaram  się 
o położenie urzędowego sekwestru na połowę Nie­
menki, abyś pan nie m iał prawa nowych długów na 
nią zaciągać. Dla czego zaś strzedz będę połowy, 
a nie całości m ajątku zostawiam to pańskiej domy­
ślności, a jeżeli pan będziesz tego żądał ustnie mu to 
wytłómaczę“ . J

Aleksander gwałtownie zgniótł list w dłoni.
— Ha! krzyknął zrywając się, więc ten szaracz- 

kowy szlachcic staje wzlędem mnie w postaci do­
broczyńcy i w postaci, obroniciela mojej żony! Tak, 
bo rozumiem dobrze dla czego pisze o zasekwestro- 
waniu połowy, a nie całości m ajątku. Połowa należy 
do mnie a połowa do niej! Więc między wierszami 
tego listu wyraźnie napisano, ty ze swoim m ajątkiem  
jedź choć do stu tysięcy djabłów ale od dobra tej, 
która była moją narzeczoną — wara!“  Ha, ha, nie- 
wie że już i jej połowa porządnie zaszargana, toż 
podpisała ona nie jeden dokument!... Rzucił się na 
krzesło i zarumieniony, wzburzony pocierał ręką czoło.

— Coż to? zawołał znowu, m ają mię jak  w arjata 
lub małoletniego sekwestrować i usunąć od dowolne­
go rozporządzenia funduszem swoim lub żony! Ha. 
co za wstyd! A jednak? coż zrobię? oddać jemu tych 
pieniędzy nie mogę.

Trzeba jechać do ojca koniecznie, trzeba jechać 
Musi mi dać czem opłacić przynajmniej część długów 
a jeśli nie da, to i nie wrócę tu taj. Niech sobie Nie- 
menkę sekwestrują, licytują, sprzedają, i co chcą ro­
bią. J a  będę u rodziców siedział — ojciec musi 
mieć sporo pieniędzy... a z żoną — z żoną rozstanę 
się... zdaje się że i jój lepiej z tem będzie — bo ja  dla 
niój wcale nie stworzony jestem na męża, niech zno­
wu weźmie do siebie swoją ciotkę i siedzi z nią 
w Niemence, jak siedziała wprzódy póki mnie nie zła­
pała... a z długów, niech ją  sobie Topolski ratu je.....
Tak — wyjadę i koniec... Po ułożeniu stanowczego 
planu wyjazdu, Aleksander rozjaśnił twarz, zdawało 
się że kamień jakiś spadł mu z serca. Zagwizdał 
nawet jakąś arjetkę. Spojrzał przez okno, pierwsze 
tchnienie wiosenne łagodnemi blaskami zalewało wi­
dnokrąg. Niebo było błękitne, po niem włóczyły się 
białe obłoczki, na dachu wróble świegotały na wy­
ścigi — a w dali — pola zaczynały zielenić się i nad 
niemi ciągnęły stado wracających bocianów i żórawi. 
Aleksander długo patrzył na wesoły ten obraz, 
a twarz jego rozpogadzała się coraz bardziej.

— Ha, rzekł, świat szeroki i piękny, znajdę ja  so­
bie na nim miejsce gdzie mi będzie lepiej niż tutaj.... 
młody jestem, wszystko jeszcze przedem ną.... żeby 
nie to ożenienie —  żeby nie ta  kula u nogi, daleko- 
bym jeszcze zaszedł.... ale, w odległych stronach 
nikt i wiedzieć nie będzie o tem że jestem żonaty,... 
jakie, szczęście że rodzice moi o kilkadziesiąt z tąd  
mil mieszkają! Tak, wyjechać, wyjechać daleko, jak 
najdalej......

Podniósł głowę, wstrząsnął włosami i wyglądał 
jak motyl zrywający się do lotu.

— Ju tro , dziś, natychmiast wyjeżdżam, rzekł, ale 
po chwili zamyślił się i dodał, nie mam tylko pienię­
dzy na wyjazd!

Poskoczył i przez drzwi zawołał donośnie w głąb 
mieszkania:

— Zawołać do mnie Pawełka.
W  pięć minut potem wszedł Pawełek. Nie był 

to już ów wiejski prawie parobczak Adampolski, któ­
ry ongi posełany przez Aleksandra cwałował do X. 
oklep na srokatym koniu, po kwiaty dla W incuni. 
Był to teraz pa n  ekonom, a w sąsiedztwie każący na­
wet tytułować siebie panem komisarzem , w czarnym 
surducie, z rękami w kieszeniach, m iną bardzo pewną 
siebie w której było trochę zuchwałości, trochę ironji 
a bardzo wiele sprytu i przebiegłości. Gdy stanął 
u drzwi, Aleksander skinął mu głową, przeszedł się
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w milczeniu parę razy po pokoju, a potem zatrzymu­
jąc się przed nim rzucił mu przetłómaezone na rodo­
wity język, pytanie króla Sasa:

— Bruhl, hab ich geld?
Pawełek przestąpił z nogi na nogę, uśmiechnął się 

z ukrytą ironją i odpowiedział tak, jak m inister 
Briihl nigdy nie odpowiadał swemu królowi.

— N ein  majestat.
To nein przetłómaezone przez Pawełka na rodo­

wity język, musiało przykro obid się o uszy Aleksan­
dra, ho skrzywił się i odwrócił twarz od swego mi­
nistra:

— To postgraj się dostaó, rzekł po chwili.
— Nie mogę panie, rzekł Pawełek, już ja sam od- 

dawna chciałem prosić pana o zwrot należnych mi 
pieniędzy.... pan sam wiesz, że to ciężko zapracowa- 
ny mój grosz.!., z resztą nie wszystko co panu 
dawałem było moje... chcąc panu oddać przysługę 
pożyczałem sam od innych i do .tego czasu płacę 
procent, dalibóg płacę...

To mówiąc, ze złośliwą dobrodusznością, wyjął 
z kieszeni zwój karteczek i przystępując do stołu 
rzekł z niskim ukłonem, z wielką pokorą:

— Może pan będzie łaskaw obliczyć moją należ­
ność....

— Ruszaj do djabła ze swoją należnością! krzyk­
nął zniecierpliwiony Aleksander, albo to ja nie wiem 
że tobie na prawdę nic się nie należy... że więcój na- 
kradłeś u mnie jak sam jesteś wart....

Pawełek wyprostował się, schował kartki napo- 
wrót do kieszeni i odpowiedział zwolna:

— Kiedy ja kradłem, to trzeba było mnie pilno­
wać abym nie kradł, a ponieważ nikt mię nie 
złapał za rękę przy kradzieży, nikt mi też jej nie do­
wiedzie. A ja mogę dowieść że mi się od pana gru­
be pieniądze należą, i jeżeli pan nie oddasz mi ich 
za dwa tygodnie, pójdę na skargę do sądu a jak się 
zawezmę to kto wie, może i Niemenkę za mój dług 
kupię...

Co? jak ty śmiesz.... zawołał Aleksander ale z wiel­
kiego wzburzenia głos mu zamarł w gardle.

Faworyt włożył ręce w kieszenie i podniósł głowę 
z zuchwałym a szyderskim uśmiechem:

— Nie krzycz pan, rzekł, nie jestem wcale sługą 
pańskim, bo od dziś dziękuję panu za służbę, a od 
ju tra skupuję długi, które pan masz po żydach i sta­
ram się o wystawienie Niemenki na licytację, a po­
tem o jej nabycie.....

To mówiąc ukłonił się z ironją i wyszedł zosta­
wiając Aleksandra skamieniałego ze złości, oburze­
nia i zdziwienia, pochwycił się po chwili za głowę 
i krzyknął:

— Uciekać, gwałtu, uciekać!
Wzrok jego upadł na złoty zegarek kieszonkowy 

leżący na stole, i błysnął radością. Pochwycił ze­
garek.

— Sprzedam to w X. i wyjadę, rzekł do siebie, 
pieniądze jakie za to wezmę, wystarczą mi na drogę!..

fd . c. n.)

L I S T Y
B R U K O W C A  W A R S Z A W S K I E G O .

Aura niewyczerpana to skarbnica, dla opowiada- 
cza nowinek ulicznego zgiełku. Obok zmienności 
dającój pole do filozofowania, posiada chmury, wi­
chry, burze i pioruny  fantazja więc ma zezem
poszaleć, cboćby do skręcenia karku.

Ale zostawmy aurę w pokoju! Psotnica to nie- 
poprawiona! Gdybym więc miał rumaka, co pry­
skając płomieniem sadzi przez jary i przepaście, 
wicher okełznałbym, burzę wziąłbym na arkan; 
chmurę za wezgłowie, a piorun w dłoni zatrzymał­
bym. A potem tam z góry! patrząc na mrowisko 
ludzkie, czasami znudzony rzuciłbym w nie jaką 
górę odłamaną z Alp szczytów, jak czubek z głowy 
cukru, a czasem gromem uderzyłbym.......................

Zapewne pokiwacie głową mości Redaktorze, nad 
fantystycznym wstępem, do prostój mojój gawędy. 
Powód tego zaraz wam przełożę.

Długo..... ba! rok podobno, żółte jak kanarki, lub 
różowe jak papużki, przefruwały przed memi oczy­
ma małe broszurki, z napisem na wierzchu: Świat 
duchów, zeszyt pierwszy, drugi, ósmy i dwunasty. 
Z duchami, pomyślałem sobie trudna sprawa, a cóż 
dopiero z całym ich światem. Nuż który mi się 
przyśni, klaśnie nad uchem lub zabrzęczy łańcucha­
mi? Z uniżonym więc ukłonem, witałem i żegnałem 
przelatujące książeczki, aż jedna natrętnica usiadła 
tuż przy mnie, i nuż zgłoskami swemi szeptać dziwy,
0 marach stękających, duchach pokutujących, o du­
szących marach i pukających przeszkodach. Za­
drżałem — włosy stanęły mi słupem, mrowie' prze­
szło po skórze, a w oczach zaiskrzyło miljony iskier
1 migawek, z których przy każdej unosił się duch 
czy szatan czy upiór i z szyderstwem trzymając się 
za boki, śmiał się do rozpuku.

Mospanie! krew nie woda, pomyślałem, i   zro­
zumiałem całą użyteczność podobnego wydawnictwa. 
Kiedyś powiedziano, co ma ożyć w pieśni musi 
umrzeć w rzeczywistości. Dawniej bajdy nianiek 
i piastunek o ubiorach, zjawianiu się zmarłych, prze- 
szkadzaniach, i wszystkich przyborach zaziemskiego 
świata, w żywem słowie miały swą bibliotekę. 
Słowo szło przez usta, obiegało całe rodziny i sunęło 
dalój przez lepianki, chaty i pałace. Czas wszech­
władny zapuścił szpony w te niewinne baranki, skru­
szył je, starł na proch i rozwiał po całym świecie. 
I  biedactwo byłoby zginęło niechybnie, gdyby nie 
Świat Duchów, a raczej gdyby nie wydawca nie był 
zebrał je w jedną wiązkę i naszpikowawsy imiona­
mi znanemi w starym, nowym i teraźniejszym świe­
cie, nie wydał w zeszytach z jak największem uprzy­
stępnieniem prenumeraty. Troskliwość godna po­
dzięki, mamy więc Świat Duchów, a co ich tam 
przewija się, to za prawdę i gwiazd nie więcej na niebie 
ani piasku w morzu.

W teatrze zapowiadają dwie nowości, nową 
operę p. t. Parja St. Moniuszki i wznowienie komedji 
Radzcy pana radzcy, w której w roli głównej p. Ra­
packiego ma zastąpić ulubieniec publiczności p- Żół­
kowski. Że sstuka wiele na tern zyska to nie podpa­
da wątpliwości, chociaż wolałbym aby straciła i raz 
na zawsze z repertuaru została wykreśloną. Samej 
kompozycji brak wiele, nieturalności mnóstwo, na- 
ciągań pełno, a treść główna wcale niepowabna.

Z Parji, znaną jest tylko uwertura i z tej wiele so­
bie obiecujemy. Podobno i p. Munchejmer ma już 
prawie gotową nową operę, niechże nie ociąga się 
z jej przedstawieniem! Publiczność przyjmie ją ży- 
czliwiój jak koncerty symfoniczne, które stanowczo 
zaniedbane zostały. Szkoda ich nieodżałowana zale­
cając się doborem, urozmaiceniem programu i sta- 
rannem wykonaniem, pod każdym względem odpo­
wiadały swemu założeniu. Za to Orfeoniści nabiera­
ją  coraz większego rozgłosu. Po wyjeździe ich prze­
szłego dyrektora, przytuleni przez Instytut muzy­
czny, przeszli pod umiejętny kierunek pana Gabryela 
Rożnieckiego, który z największem zamiłowaniem po­
święcił się dalszemu ich kształceniu. Zadanie to 
niełatwe. Trzystu blisko amatorów, nieznającyh 
prawie pierwszych zasad elementarnych muzyki, 
zbić w jedno grono, wypróbować, podzielić na głosy, 
ułożyć w jeden harmonijny chór, i wykonanym śpie­
wom nadać właściwe cieniowanie, to praca i trhdna 
i mozolna. Nie ulęknięto się jej jednak, a wystąpie­
nie publiczne Orfeonistów w Resursie obywatelskiej 
wykazały jasno, co dobra chęć i silna wola dokonać 
potrafią. Szczególniej sielanka Gounoda z życiem 
i zapałem odśpiewaną została, dwa inne śpiewy po­
ważniejsze, chór z Niemej z Porticy i z Westalki 
mniejsze zrobiły wrażenie. Kładziemy to jednak 
na karb kompozycji a nie wykonania.

Tak więc w Orfeonistach Warszawa zyskała no­
wość jakiej nie posiadała. Licząc przedtem zale­
dwie sześćdziesiąt głosów, w krótkim niezmiernie cza­
sie urośli w setki, co wyTmownie świadczy o potrzebie 
podobnej organizacji. Należy do nich po większej 
części klassa rzemieślnicza, najliczniejszy jednak kon- 
tyngens dostarczyła sztuka drukarska w zecerach, ja­
ko najlepiej pojmujących zbawienny wpływ muzyki. 
Za przykładem Warszawy pójdą zapewne i inne wię­
ksze miasta prowincjonalne, za temi pośpieszą 
i mniejsze, a z czasem śpiew chóralny zabrzmi i w 
wioskach, aby chwile odpoczynku po znojnój całodzien- 
nój pracy, zapełnić rozrywką miłą dla wszystkich 
a przedewszystkiem podnoszącą umysł na wyższe sta- 

| nowisko.

Ale nie na tern kończą się nowości o wprowadze­
niu których zamyśla Warszawa. Otóż do kuchen ta­
nich i stowarzyszenia Merkury, przybyła kassa zalicz­
kowa dla handlujących, przemysłowców i rzemieślni­
ków, utworzona przez dziesięciu założycieli ludzi zna­
nych z praktyczności i sumienności w świecie handlo­
wym, przemysłowym i rzemieślniczym. Zasady do 
niej wzięte są z podobnych instytucji rozpostartych 
w całych Niemczech, które znane pod nazwą Schultzo 
Delitsch obracają dziś kapitałem "ynoszącym ba­
gatelkę, bo tylko sto dwadzieścia miljonów talarów. 
Fundusz do nich składa się z pięćdziesiąt rublowych 
składek, które każdy przystępujący wnieść ma albo je­
dnorazowo, albo ratami po jednym rublu miesięcznie 
lub po 25 kopiejek tygodniowo. W miarę rozwoju 
fundusz ten zwiększać się będzie procentem od wy­
pożyczanego kapitału i zaciąganiem pożyczki, nie 
przenoszącem jednak pięć razy zasobów kassy przez 
członków złożonych. Do stowarzyszenia należyć mo­
gą wszyscy bez żadnego wyjątku; nie tylko handlują­
cy lub przemysłowcy, zwłaszcza że korzyści odnoszo­
ne przez obrót kapitału solidarnie przez wszystkich 
stowarzyszonych poręczonego, będą wypłacone jako 
dywidenda-

Pan Schmidt właściciel zakładu rękodzielniczo-prze- 
mysłowego dla kobiet, pomimo pierwszych trudności 
rozwijanego coraz pomyślniój, zamierzył w każdą nie­
dzielę i święto w godzinach popołudniowych zgroma­
dzać do jednej sali zakładu, pracujące w nim młode 
osoby na naukę czytania pisania i początków aryt­
metyki. Wykładem nauk, zajmować się mają star­
sze praktykantki. Kilka lat temu w tutejszych o- 
chronach istniały podobnego rodzaju szkółki niedziel­
ne dla służących płci żeńskiój. Przecięciowo rocz­
nie uczęszczało do nich około 700 sług i znaczna ich 
część w krótkim czasie nauczyła się czytać i jako ta ­
ko pisać. Dziś szkółki te zniknęły z wielką szko­
dą służebnój klassy a nawet i żalem jak o tern mia­
łem się sposobność przekonać. Chęć nauki to nie 
mrzonka, ogarnia ona wszystkie warstwy społeczne, 
a między uboższą rozwój jej kto wie czy nie najwi­
doczniejszy. Zamiar więc p. Schmidta jak tylko 
wprowadzony zostanie w wykonanie, godny ze wszech 
miar uznania.

Do bibljoteczek mających się tworzyć przy szpita­
lach, wpływają już dary odpowiednie i można być pe­
wnym że przybywać ich będzie coraz więcej.

Warszawa zatem radzi sobie jak może, we wszyst­
kich niemal kierunkach rozwija działanie, dowodzące 
że dziełko Pomoc ivlasna wydane staraniem p. Wi­
ślickiego, nie napróżno w tysiącznych po kraju ro­
zeszło się egzemplarzach. Nie może jednak poradzić 
sobie z żebractwem, które jak muchy, wygnane o- 
knem wracają drzwiami i stękiem, jękiem kłamanym, 
wyzyskuje miłosierdzie publiczne. Mieszkańcy War­
szawy największym tego powodem.

Czuli na biedę, chętni do datku, nie chcą żadnym 
sposobem ofiary swej poddać po ścisły rozbiór zasta­
nowienia. Nieszczęście prawdziwe, godne zapewne 
pomocy, ale nie oszustwo kryjące się pod jej maską. 
Tymczasem właśnie najwięcej oszuści i próżniacy, 
ściągają datki miłosierdzia. Zaprawdę czas by temu 
tamę położyć, a obowiązek ten jedynie spełnić może 
Towarzystwo Dobroczynności, jako szafarz litości pu­
blicznej. Zabrawszy się do dzieła energicznie, roz­
winąwszy i dalej równie energiczną baczność, w pół 
roku najdalej Warszawa uwolnionąby była od tej 
prawdziwój plagi. Z kąd się bierze, gdzie mnoży 
i rozradza, czy spada z deszczem czy z pod ziemi wy­
łazi, nie wiadomo, dość że nie można przejść przez 
ulicę, a broń Boże przystanąć, żeby zaraz nie wsunę­
ła ci się przed oczy ręka wyciągnięta po datek 
i z uprzykrzeniem największem, domagająca się ja ł­
mużny, choćbyś nie wiem jak ważną zajęty był roz­
mową.

Na wsiach żądania pracy pełno, brak wszędzie 
wyrobników, rzemieślników, służby,-a w Warszawie 
żebraków, czerstwych, młodych, zdrowych i silnych 
na każdój spotkasz ulicy.
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WIADOMOŚCI LITERACKIE ARTYSTYCZNE
I PRZEGLĄD KRYTYCZNY.

Filiberta komedja we trzech aktach Emila Augier tlóma- 
c/.yl Kazimierz Kaszowski.

T reść jój niezm iernie p rosta  nie zaleca się zby- 
tecznem  powikłaniem  wypadków, chociaż wybornie 

( m aluje wiek w jakim  się cała spraw a toczy, Rzecz
dzieje się w początkach panow ania Ludwika XVI,
m onarchy , co całe otoczenie dworskie um iał trzym ać
w karbach wielkiego posłuszeństw a i życzeniu n a ­
dawać moc nieodwołalnego rozkazu. Otóż tak im  ży­
czeniem obarczył księcia C ham araule, dawnego dwo­
rak a , człowieka w siódm em krzyżyku wieku, niegdyś 
m oty la płochego na dworze zm arłego króla a jak ie­
go cno było rodzaju, sam  to opowiada w scenie z Mar­
g rab in ą  G randcham ps m ieszkającą w B retanji, do 
którój przyjechał w odwiedziny.

Choć wiadomo na dworze, pewno nie wie pani,
Czemu ja się przechadzam po łąkach Bretanji?

Margrabina.
Dla zdrowia?

Książe.

Tak. Ja  siedząc przy dworze bez przerwy.
Ludwika szesnastego rozdrażniłem nerwy.

Margrabina.

Czy tak? —

Książe.

Kiedy M argrab ina pow ątp:ew a, nie przypuszczając 
aby  podobne oskarżenie m iało słuszną zasadę, książę 

; powiada:

Przepraszam panią. Naprzód nie mam żony.
Powtóre, przeszłość moja której świetność cała,- 
Jeszcze sie w zmarszczkach twarzy mojej przechowała... 
Stary samochwał.;, takiem zapomniał się w pędzie 
Wynurzeń, żem sam stanął w potwareów mych rzędzie! 
Koniec końców, sądząc król, poczciwa dusza,
Że nierząd swego wre mnie ma koryfeusza,
Rzecze do mnie, jak  zwykle, słowy łagodnemi:
  ,.Zajrzvj też, mości książę, raz do swojej ziemi,
Nie baw tam długo, ale z powrotem daj Boże,
Zechciej nam księżną panią przedstawić na dworze.14

Rozkaz jasno oświadczony. D w orakom  pław iącym  
się w atm osferze ża rtu  i konceptu,^ k ró l chciał żyjącą 
la lk ę  rzucić na pastw ę, spodziewając się w księżnie 
p ąnh  znaleść jak ą  zapom nianą piękność, dość jednak 
zręczną, aby związek ze starcem  um ieć sobie um ilić 
i zrobić, mniej w strętnym . Książe więc wyjeżdża na 
wieś, ale po miesięcznym  tam że pobycie, wyczerpaw­
szy wszystkie środki zabicia czasu, powiada:

Nuda mnie zmogła. Chciałem czoło stawić mężnie,
Ale że król nie żartem wspominał o księżnie,
Uległem więc i myślę: gdy tak losy chciały.
Trzeba się będzie czepić jakiej rączki białej.

Margrabina.

Czy tak? To śliczny pomysł, winszuję-ć go książę!

Książe.
Dobrze, ale pytanie jak  się zeń wywiążę,
Co mam zrobić to wiem już, lecz nie wiem jak  zrobię.
W  mym wieku najrozsądniej wziąść podobną sobie,
Ależ ja  takiem się zestarzał, tak zbrzydłem,
Że nie chciałbym isć w parze z podobnem straszydłem, 
Uciekłbym przed zmarszczkami gdzie na koniec świata. 
Mam żyć —  to niech mą starość młody bluszcz oplata, 
Zwłaszcza że i chęć życia we mnie nie osłabia.

D alej mówi:

Chcę owszem by ta, która mnie za męża pojmie,

Miała na twarzy wszelką wierności rękojmię,
Chciałbym, słowem, ażeby młodości jej krasa 
Niełatwo przywabiła oczy Lowelasa.
Nadto ma być zamożna i z dobrego rodu,
Nie dla dostatków, przecież i sam nie mrę z głodu,
Lecz nie chcę by mnie palcem wytykano kiedy,
Że jakiegoś kopciuszka wziąłem sobie z biedy.
A znaleść te warunki trudność to niemała 
Byłaby, gdybyś pani na świat nie wydała 
Filiberty. To dla mnie żona jest jedyna,
Jeżeli pani raczysz przyjąć mnie za syna.

Margrabina.
Z wdzięcznością —  oh, i nawet postaram się o to,
Aby i ona pana przyjęła... z ochotą.

Książe.
Przepraszam, ja  znów wziętym być nie mam ochoty 
Za receptą, z przymusu, jak  ziółka na poty.

W ed ług  więc słów księcia, F ilib e rta  je s t b rzydka 
za ta k ą  j ą  uw aża m atka , a naw et sam a F ilib e rta  
w rozmowie z sio strą  B lanką powiada, że je s t  dzika.

..............................Oh —  zapomniałam, że jestem szkaradną,
I że nikt po mą rękę schylić się nie raczy,
Chybaby dla miljona który w niej zobaczy.

B lanka przecząc tem u objaśnia:

Tu twej brzydoty dawne podanie zo3ta:o.
W ątły stan cię oszpecił, kiedyś była małą,
I  tak cię żałowano bez sensu i miary,
Aż twa brzydota przeszła ztąd w artykuł wiary.

N adto m atka uważa ją  za opryskliw ą, u rąg a jąc ą  
się, gniewliw ą, a naw et po części ledwo że nie za idjo- 
tkę, a tym czasem  je s t tylko uprzedzoną i niespraw ie­
dliwą, co pod w zględem  psychicznym  uważać należy 
za n ienaturalne, bo wrodzona m iłość m atk i naw et 
w m argrab inach , zalety  w dzieciach nie um niejsza 
ale je  powiększa i uw ydatnia. B lanka innem i na sio­
strę  patrzy  oczyma, widzi to  czego m a tk a  żadnym  
sposobem  dopatrzeć nie chcę czy nie może, chociaż 
wzajem na niechęć pomiędzy siostram i możeby by ła 
więcój n a tu ra ln ą . P od  wpływem rozw iniętej w F ili- 
berćie m iłości ale nie do księcia, ukry te w niej przy­
m ioty  wychodzą na jaw , nieśm iałość ustępuje i po­
g ardzana dziewica nagle staje w pełni wdzięku swojej 
duszy, k tóry  oprom ieniając ca łą  jej postać , pociąga 
do nóg prześladow anego dziewczęcia, nie tylko księ- 
ćia sta rca , ale i synowca jego, zwycięzkiego lwa 
w kniei m iłostek  wielko-światowych. Ale F ilib e rta  
kocha Lucjana z całym  zapałem  młodzieńczego uczu­
cia, a gdy  pochwyci szczęście powiada:

.............. to jak  niewolnika
Aby mi nie umknęło, jak  lwica z pustyni,
Uniosę je  i schowam w głąb ciemnej jaskini........

Oto je st głów na treść  kończąca się zaślubieniem  
Lucjana około której przew ijają się obrazki czasem 
jaskraw e, rażące dzisiejsze w ym agania, ale zawsze 
pełne życia, dowcipu i wiernie przedstaw iające ów- 
czasową społeczność, pośw ięcającą dla wesołego 
słówka, dla ża rtu  wszystko.

P od  względem tćż tego obrazow ania, au to r tak  
się s ta ra ł być w iernym , że ułożył scenę F ilibe rty  
z synowcem księcia, przechodzącą zdaje się gran ice 
praw dopodobieństw a. M iłostki zbyt to ponętna k a r­
m a dla żarłoków rozkoszy,' coraz nowszego dom aga­
jących  się dania, aby przeważne zajm ując miejsce 
w życiu m agnatów  za czasów Ludwika szesnastego, 
nie m iały stanow ić barw y ówczesnych zwyczajów 
i obyczajów. Żeby jednak  synowiec księcia, m agna­
ta  F 'rancji, odmalowawszy trafn ie  zm ysłowe swoje 
dla F ilibe rty  uniesienia i powiedziawszy na klęczkach:

Tak, bo ja  panią kocham. Uczyń mi nadzieję,
Bo jeśli mnie odepchniesz, to j a  oszaleję.

i gdy ta  z największą naiwnością pyta:

Z jakiej więc pan przyczyny, chcesz się ze mną żenić?

on śm ia ł młodej dziewicy o m iljonie posagu odpo­
wiedzieć:

J a — żenić się?... Nie pani! .. Miałbym zejść na ziemię,
By dźwigać za kontraktem prozaiczne brzemię? —

Nie miej-że mnie znów pani w takiej poniewierce 
Sądząc, że mam tak nizkie, tak mieszczańskie serce.

Otóż odpowiedź tazd a je  się być n ien a tu ra ln ą . D a ło ­
by się to  w części przynajm niej uspraw iedliw ić, dzie­
wiczością duszy F iliberty , chętnie unoszącej się w k ra ­
inie czarownego uroku m iłości, ale na nieszczęście 
F ilib e rta  nie wierząc w uczucie młodzieńca, pojm uje 
aż nadto znaczenie jego potoczystej wymowy, kiedy 
po zobrazow aniu przez niego m iłości

. . - ...................bez tych więzów świata,
Które marny interes ladajako splata...

rzuca m u zapytanie:

Więc pan chcesz bym została  pańską faworytą?

Być może że scena ta , dla fruncuzkiej publiczności 
nie ty le  je s t rażąca co dla nas, zawsze jednak  z p ra ­
w dą zostaje w rozbracie. N adto po zrobieniu powyż­
szego zapytania, gdy synowiec księcia odpowiada:

Nizki wyraz z przedmiotem wzniosłym się nie godzi

a więc potw ierdza przypuszczenie F ilibe rty , ta  za­
m iast w ystąp ić  z najw iększą w zgardą i oburzeniem , 
odpowiada najspokojniej:

Czy ten czy inny; zawsze na jedno wychodzi.

i dalej prowadzi z nim  rozm owę, bez gniewu, bez u- 
niesienia tak  że młodzik szepcze sobie n a  stronie, już 
ją  m am ! Pew ność to bardzo uzasadniona. P raw da 
że F ilib e rta  nie w ierząca dotąd  w siłę swego niewie­
ściego wdzięku, ze sceny tej przekonywa się dopiero 
o jego potędze, praw da że m łodzieniec ro jący  m oże 
o królewskim  pokrew ieństw ie, jest trzy  razy bogatszy  
od miljonowej dziedziczki, ale F ilibe rta  choćby była 
pokojówką tylko i to w jakim  zaścianku szlacheckim , 
zawsze je s t kobietą, nie m ogącą podobnego lekcewa­
żenia swej dziewiczej godaości, przyjm ować z n ag a n ­
n ą  powolnością. Z resz tą  jak im  sposobem  aż trzech  
naraz rozkochiwa się w F ilibercie, gdy  w łasna m a tk a  
ledwo że jej jak  kopciuszka nie w ydała do kuchni, 
trudno  zrozum ieć.

Co do tłóm aczenia nazwisko pana Raszewskiego 
je s t dostateczną rękojm ią jego w artości. Z byt może 
wierne w niektórych szczegółach, zachowało w szyst­
kie najsubtelniejsze odcienia dowcipu, barw iącego się 
w tym  obrazie m inionych czasów, wszystkiem i kolo­
ram i chętki, używania św iata póki służą la ta . Lek­
kość, swoboda, niepam ięć na ju tro  ani na to  co u- 
święcone praw em  i zwyczajem, na kanw ie salonowego 
życia, dzierga nadzwyczaj zręcznie prowadzone d ija- 
logi używając do tego zarówno sta rego  księcia, roz­
szalałego życiem m łodzieńca, ja k  i F ilibe rty  anioła 
światłości. Przeciw  więc tłóm aczeniu nie m am y nic > 
do zarzucenia, ale kompozycja i jej w ykonanie przez 
pana A ugier pozostaw iają nieco do życzenia. Nie 
idzie tu  wcale o treść , ale o jój konsekw entne p rze ­
prowadzenie, o użycie do tego środków ćoby nie ra ­
ziły ani prawdy ani tow arzyskiej ogłady. Salon 
wprawdzie nie św iątynia, tym bardziej z czasów Lud­
wika X V I, życie w nim  rozwija się ziem skie, ale sa lon 
to  miejsce wyszukanój elegancji, um iejący up ięknić 
omówieniem wszystko ćhoćby najbardziej rażące.

A utor zapom niał o tern, a szkoda, wielka szkoda, 
p . Raszewski jako tłóm aćz nie m ógł tego sprostow ać 
był w iernym  do najmniejszój drobnostki, co n iem ałą  
zaletę praćy  tć j stanowi.

Dalszy ciąg objaśnień dodatku 
arkuszowego.

Kołnierz ten, także podwójną kropką w ty le  opa­
trzony, przyfastrzygowywa się kropka na kropce na 
plecach, i prowadzi dalej podług odpow iadających 
znaków aż na przody, gdzie dany je s t podłużnie. 
P a tk i kieszeniowe z m aterja łu  wiszące luźno, a mo­
cno do rozcięcia przyszyte, m ają 13 cent. wysoko­
ści, 22 cent. dolnej a 16 cent. górnej szerokości. R ękaw  
odpowiedni podaje fig. 4. Na frendzlę , podajem y 
pod N. 34  i 35 osobue ryciny. Pod spodem u k ry ta  
listew ka z guzikam i zapina przody.

Nieprzyjaciele moi, w danej chwili,
Mnie w umyśle młodego króla oczernili,
Podając mnie w przystępie dobrego humoru 
Za wcielony obyczaj poprzedniego dworu.
Po latach sześćdziesięciu... hm!,., czyż to slycliane!
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N. 17 — 18. Płaszczyk kardynalski.
Opis i krój na dodatku N. X I fig. 36 — 39.

N. 19 i 39 — 43. Luźny paletot ze stojącym  
ko łn ierzem .

Krój na dodatku N. I I  fig. 5 — 6.

P alto t ten aksamitny ze stojącym kołnierzem pod­
bity  fularem, podaje przody i kołnierzyk pod fig. 5 
i 6, ty ł zaś i rękaw biorą się z fig. 2 i 4 form, nale­
żących d o ‘„luźnego paltota z raDwersem“  ryc. 34. 
Przód, fig. 5 przyszywa się do pleców fig. 2 podług 
odpowiadających liter i gwiazdki. Garnirunek, ubie­
rający paltot, składa się z zębów jedwabnych czar­
nych podszytych fularem i atłasem lamowanych, któ­
re kontrafałdowane lekko w zagłębieniach, przytwier­
dzają się listewką z m aterji ułożonej z atłasem. N. 
43 przedstawia ten garnirunek, w naturalnej wielko­
ści. Kołnierzyk i dół rękawa, ma takież ząbki, ale 
tylko 3 cent. szerokie; plaska kokarda, zdobiąca rę­
kaw 12 cent. wysoka, urządza się podług ryc. 39 
z m aterji czarnej, atłasem lamowanej i węzła aksa­
mitnego. Kycina 40 podaje inną fałdowaną kokar­
dę do ubrania rękawa. Dwa, 6 cent. szerokie a 18 
cent. długie, sztywną gazą podszyte ukosy, atłasem 
lamowane, i zaokrąglone z boków, fałdują się z pro­
stej strony żeby tylko 4'/:. cent. trzymały, jak to ryc. 
40 wskazuje; oba te  brzegi proste razem zestawione, 
przewiązują się 4 cent. szerokim, wypustką bez sznur­
ka, ozdobionym węzłem. “ Czarne, takimże sznurkiem 
ozdobione aksamitne guziki, na które ryc. 40 i 41 
osobny rysunek podaje, i pętlice z jedwabnego sznura, 
zapinają przody.

N. 20. Havelok dla chłopca od 4  — 8 lat.
Opis i krój Da dodatku N. XIV Fig. 46 -  50a.

N. 21 — 22. Ubranie z  paletotem  ,, a panier 
Kostium Faustyna .“

Krój paltota i opis na dodatku N. X. Fig. 32 — 35a.

N. 23. Płaszczyh dla dziecka z  kapturkiem.
Krój i opis na dodatku N. XVI Fig. 55 —  56.

N. 24 — 25 i 36. Ubranie z  powłóczystą tuniką.
Opis i krój tuniki na dodatku N. XVII F ig . 57.

N. 27. Pled.

W miejsce dawniej noszonych ciężkich szali, uży­
wają teraz chustki kwadratowe, w szkockie kraty, lub 
pięknie dobrane pasy, równie dogodne do zarzucenia 
szybkiego, jak ułożenia w najrozmaitsze draperje. 
Ryc. 27 przedstawia 180 cent. duży pled, na wpół 
złożony, który gładko okrywszy ramiona spada po 
bokach wraz z freudzlą, jak rodzaj noszonych zeszłe­
go roku peplumów. Ten praktyczny sposób nosze­
nia chustek bez rozkładania, równie łatwo daje je za­
winąć w paski w czasie podróży, lub wybierając się 
na jaką wycieczkę. Ufałdowanie pledu na rodzaj 
płaszezyka, wymaga więcej zachodu.

X . 28. Paletot z kaftanikoweni przybraniem .

Paleto t ten z szafirowego „velours,11 ma garniru­
nek z czarnego pluszu, kontrafałdowanych rypsowych 
rusz i listewek, równie dobrze ubierający paletot luź­
ny jak wcinany. Ryc. 28 daje dokładne wyobrażenie 
ubrania,' dodajemy tylko, że pas naśladujący kafta­
nik, z przodu tuż przy rękawie idzie do góry i opasu­
je ramię.

N. 29. Szalowa beduina.

Nowe modele bardzo używanych krótkich bedui- 
nek, podają je  w kolorowe pasy na jednolitem tle. 
M aterjał, powinien mieć 314 cent. długości a 78 
szerokości; można zrobić także ten rodzaj okrycia, 
z 150 — 160 cent. dużej, kwadratowej chustki, przez 
co zużytkować się dają wszystkie stare kaszmirowe, 
z kolorowym szlakiem.

D ruk K aro la  Kowalewskiego.

N .3 0  — 31. i 44 — 45. Paltot wcinany.
Krój na dodatku N. V Fig. 16 — 19.

Najbogatszy z dzisiaj przedstawionych paletotów 
z ciemno zielonego aksamitu ma garnirunek fałdowa­
ny, pasek i szarfę 2 i 4 cent. szeroką karbowaną 
frendzlą oszytą, z czarnego jedwabnego repsu. Sto­
sownie do znaków fałdowania, tył, Fig. 17 w dodatku 
otrzymuje w samym pasie, jedną wewnątrz ukrytą 
kontrafałdę, i jedną zwyczajną daną na zewnątrz 
w brzegu boku, który się przyczepia od a — b, do 
gładkich przodów Fig. 16 . D la lepszego zrozumie­
nia, podajemy pod Fig. 37 osobną rycinę, przedsta­
wiającą te  fałdy, podpięte ze spodu u karoka paltota 
guzikiem i pętelką ze wstążki. Krój rękawa jest 
zwyczajny, jak na Fig. 4 ale rozszerza się nieco u do­
łu, jak zmniejszony rękaw Fig. 18. Oznaczając fał­
dy na Fig. 19. podaliśmy także, środkową szerokość 
garnirunku; rycina 45 na arkuszu, przedstawia go 
wykończony choć zmniejszony; szerokość zastoso- 
wywa się do woli. Dół paletota, wymaga prostego, 
12 cent. szerokiego kawałka rypsu, z dodatkiem zało­
żenia na 4 cent. szeroki nagłówek; coraz zwężając się 
ku górze, tak trzeba obrachować, aby ostatnia fałda, 
na szwie boku, trzym ała tylko 4 cen. U dolnego brze­
gu paletota, przyszywa się jedynie nagłówek, potem 
każda zwieszająca się fałda przyczepia się na 1 cent. 
szerokiej jedwabnej wstążeczce, podszytej z lewój 
strony, przez co cały garnirunek sztywno się trzyma 
i nie rozchodzi. Przy wykroju szyi, 8 cent. wysoki 
garnirunek, zwęża się na przodach" gdzie naśladuje 
podłużne wycięcie aż do 5 cent. i od stanu rozszerza 
ku dołowi do 12 cent. Cała wysokość potrójnie da­
nego garnirunku rękawów, który u dolnego ich brze­
gu wisi, dochodzi u wewnętrznego szwu rękawów 10, 
u zewnętrznego 16 cent. Pliska 1 cent. szeroka, 
przytwierdza garnirunek, między którym, dana jest 
jeszcze kokarda rypsowa wysiepana z brzegów, jaką 
w zmniejszonym formacie N. 44 przedstawia. W  na­
turalnej wielkości 12 cent. wysoka a 6 cent. szeroka, 
robi się z listewki 6 cent. szerokiej; cztery na sztyw­
nej podkładce przyszyte rypsowe listewki, składają 
4 cent. szeroki pasek. Szarfa do tyłu, daje się na 
sztywnym muślinie; dolna jej część liczy 24 cent. 
wysokości a 72 cent. szerokości; górna, jest. 17 cent. 
wysoka, a 54 szeroka; zupełnie gładka w górze, ma 
oba końce zaokrąglone i podług ryciny 31 oszyte 4 
cent. szeroką frendzelką. Pasek 32 cent. długi a 6 
szeroki fałdowany, tw c z y  dubeltową kokardę 16 cent. 
dużą. Pod czterema dość dużemi puklami, z pod­
wójnego materjału, ułożonemi w kokardę przód ozda­
biającą, spadają dwa szalowe końce, kwastami za­
kończone. Garnirunek u wykroju szyi, oszywa sto­
jąca do góry frendzelką. Przód zapinają małe szmu- 
klerskie guziki i dziurki. Wyraz „guzik" zamknięty 
w kółku na Fig. 17 w dodatku wskazuje miejsce 
gdzie przyszyć guzik, ale po lewej stronie paletota; 
26 cent. długa, jedwabna plecionka przyszyta w sta­
nie, zakończona pętelką odpowiednią do guzika, słu­
ży do spinania paletota w buflę jak to widać na Fig. 
37 w dodatku. Guzik i pętelka mogą zapinać także 
szerokie u dołu rękawy.

N. 32. Futrzany garnitur (Talma, mufka 
i kapelusz.)

Taimy takie futrzane z kapturkiem i pluszowe 
w rozmaitych kolorach, uzupełniają się mufką i ka­
peluszem. Kosztowne futra dają się gładkie, tańsze 
wymagają bogatszego przybrania i urozmaiconej for­
my. Przy kosztownem urządzeniu daje się atłasowa 
podszewka, lekko watowana i wy pikowana w deseń, 
jednakowa pod talm ę, kapturek jak mufkę. Model 
przedstawiony z białych kasztanków, ozdabiają pęki 
łabędziego puszku, odpowiednie szerokiej angorowej 
frendzli.

N . 33. Luźny paletot z  wykładem.
Krój na dodatku N. I Fig. 1 — 4.

Model z fijołkowego „velours,“ zapinany na rząd 
aksamitnych czarnych guzików, z szerokim wykłada­
nym kołnierzem i ran wersem, ma oszycie z czarnego 
futerka danego z przodu i u dołu 4 cent. szeroko, 
a na rękawach na 11 cent. Kołnierz i wykład po­
krywają się futrem w całości. Zresztą, dokładne

Za pozwoleniem Cenzury Rządowój.

formy objaśniają przyrządzenie takiego strojnego pa­
letota, równie stosownego dla starszej, jak dla mło 
dziutkiej osoby.

N . 34 i 35. Dwie frendzle do paletota rtjc. 16 
i płaszczyka ryc. 17 i 18.

N . 34. Kwaścikowa frendzlą z szydełkowym  
nagło ickiem.

Do roboty frendzli szydełkowej która sie na lewą 
stronę odwraca, potrzeba mocno kręconego kordon- 
ku. Na każde kółko, nakłada się 24 oczek gęstych, 
na których bez przybrania, robi się 3 rzędy ścisłych 
oczek w kółko. Kółka z sobą i szlaczek górny, zcze- 
piają się nieznacznie ściegami. Szlaczek ząbkowy, 
powstaje z 1 rządka ścisłych oczek w których podsta­
wowe oczka, wrabiają się pikotami zdobne ząbki. 
Na każdy ząbek robi się 5 pow. oczek, potem w 2 
pow. ocz. 1 ścisłe oczko i znów 1 pow; brzeżek z łań­
cuszkowych oczek, widać z ryciny 34.

N. 35. Kwaścikowa frendzlą z jedwabnego 
sznurka.

Każde kółko, z otworem we środku, zszywa się 
z sznurka w ślimak układanego; dwa promienie sznur­
ka przytwierdzone w jedwabnym brzeżku, rozchodzą 
się każdy do innego kółka, przez które dopiero po 
dwa przeciągnięte, (jak to rycina 35 dokładnie obja­
śnia) zczepiają się u dołu. Połączenie to pokrywa 
jedwabny kwaśćik pod sznurkiem nitką okręcony, co 
formuje rodzaj małej główki.

N . 36 i 37. Wewnętrzne urządzenie tuniki
do ryc. 24 i 26 i paletota do ryc. 30 —  31.

N . 38  — 45. Rozety, kokardy, guziki i garni- 
runki do przybrania sukien i paletotów.

WIADOMOŚCI GOSPODARSKIE.

Strucle na Święta Bożego Narodzenia.

Proporcya: Garniec mąki, sześć łótów drożdży 
rozrobionych w kwaterce mleka, pół kwarty mleka, 
z kopy jaj ubite żółtka, trzy kwaterki świeżego krę­
conego w donicy m asła, funt curku.

Sposób zarobienia ciasta. Mąkę pszenną w pię­
knym gatunku rozczynić w dzieżce lub niecce drożdża­
mi i letniem mlekiem, gdy się nieco ruszy, mię3zając 
ciągle, wlewaj wszystko z kolei jak w powyższym 
przepisie umieszczono. Po należytem ubiciu a na­
stępnie wyrośnięciu ciasta, proporcya jednego garnca 
mąki, dzieli się na cztery części. Taką część ciasta 
położyć na stolnicę, poprzednio m ąką obsypanej de­
likatnie rozwałkować, nałożyć gęsto migdałami sie- 
kanemi, wymięszanemi z cukrem i wanilią, obsy­
pać cukrem, zręcznie zwinąć ułożyć na blachę, w cie­
płem miejscu postawić, gdy się na dobre strucle ru ­
szać zaczną smarować jajkiem i w piec ogrzany jak  
na placki wsadzić. Po upieczeniu można przezro­
czystym lukrem  połać. Zamiast migdałami prze­
kładają się także strucle u tartym  makiem w miarę 
osłodzonym lub przyprawą z sera.

Przypraw a sera do strucli.

Świeży twaróg trzeć wałkiem w donicy, dodając 
kilka łyżek śmietany kwaśnej, łyżkę dobrych drożdży, 

j parę żółtek, łyżeczkę araku i cukru. Massą tą  prze- 
kładają się strucle lub nakładają placki.

Przyprawa z  maku.

Sucby mak biały lub czarny sparzyć gotującą się 
wodą, ucierać w donicy wałkiem, dodając śmietauki", 
cukru, migdałów słodkich, i parę gorzkich. Massę 
tę wysusza się w rondelku mięszając ciągle na ogniu 
i wystudzoną przekładać strucelki. Suszy się dla te ­
go żeby ciasto zakalca nie dostało.

Ludomira U.

Listy a przesyłki pieniężne na sp ra­
wunki, adresować prosimy7: Do J. K . Gregorowicza 
Ulica Żabia N r. 956 dom dawniej Krzemińskiego.

Do dzisiejszego numeru dołącza się dodatek z drzeworytami i dwa arkusze z krojami.
R edaktor J . K . Gregorowicz.



T ygodnik  Móil. UBIORY I  ROBOTY Dodatek do Fi. 48 i860 r.

N.  i — 4.  P o d łu ż n ie  wy- 
c i ę ty  k o łn ie r z  i m ank ie t .
K .ój na dodatku N. X V I I I

ronk >\v veil razem' zszy- 
tych wszywek, ja k  to 

X. 2. Mankiet ilo kol- rycina 3 w na tu -
nierza rye. 1. ralnej wielkości J u g

otacza w kolo szlaczek wyciągany, j - jT y
zakończony 1 '/* ceut. szeroko, m ar-  y
szczouą koronką; szlarka zszyta z!5
cent. szerokiego kawałka muślinu,
i 1 cent. szerokiój wszywki koron- -z
kowej szei okości 2 cent. z jednej
s trony 1 cen. szeroką koronką oszv- A
ta  i układana w l ' / s  cent.  szerokie . s j j S t ó
kontrafałdy,stanowi garnirunek chu-
steczki, i przeciąga się aż do końca, y
zapinanego na webowe guziki,
W  ten sam sposób urządza się 11 ' /2 
cent.  wysoki u dolnego końca 22  c. 
szeroki mankiet, noszony na ręka­
wie sukni. Kontrafałdowana, 6 cen. 
szeroka muślinowa szlarka, otacza­
jąca  dolny brzeg mankieta, ścina 
się ukośnie od środka po obu 
s tronach, na 4 '/* cent szero-

N. 4 podaje nowe urządzę- 
nie wszywek, służących jako I l h g K
tło do tych modnych wykła- r a j ­
dów na suknie. Wązkie, ba- 
ty  sto we wszywki, ozdabiają ' £
k w a d ra ty , naftowane ście- 
g iem ,,point d ’ arm es“ ; po- 
łączenie, tworzą wązkie przy- 
stembnowaue pliski, pzez śro- 
dek atłaskowemi kropkami

N. 5 — 7. K w a d ra to w y  
k o łn ie rz  i  m a n k ie t .  W a m

Krój na dodatku N. V I I I  N. 1 . Podłużnie^wię-
P ig . 30. ty kołnierz — Krój w

dodatku X. X V III
Podstawę, z przodu a t la -  Fig. 58.

sową kolorową kokardą przy­
branego kołnierza, sta- 

-  m  n0flri P °dług Fig. 30

i
 a  wykrojona forma z tiulu

białego, ugarnirowana 
i i  I  C*wa raz^ marszczoną 4

T  ^  ś  cen*' szero Ĉil koronką.Jjfi P  Górny brzeg wykładu
stanowi podług Nr. 6 

t f f  * 9  S g jg tg  $ K  tiulowa wstawka a t ła -
f-% L a § g | §  skiem haftowana, pokry-
* > w w d . n  ®  1 wająca zarazem przy-
X. 3. Urządzenie wstawek do szycie koronki. M an-

kolnierza pod rye. N. 1. kiet 12 cent. wysoki, u
górnego brzegu 22 cen.

szeroki, i skrojony przy szwie do 
dołu na 10 cent. wysokości, urzą­
dza się zupełnie tak jak wykład^ze

s o w a , 2 cent. sreroka kolorowa 
wstążeczka, przez obręb mankieta 
przeciągnięta t n ak o k a rd ę  związa-

z h a f to w a n e i n i  m e d a l jo n am i

w guście antyków, 45 cent. wysoki,
m a w każdej z swoich sześciu ścia-
nek haftowany medaljon. Model l . - -b ij
przedstawia takie aplikowane me-
daljony, okolone arabeskami. Apli-

U i >z 1.̂ 111'cl 11i^skń111 j a  1 '•!S' 1 'OZ0 ^ !*

datku przytw ierdza się o d e  można j |
najniewidzialniej. Jeden z meda- H L >  ii

Aplikacja i haft

N. ii. Wstawka tiulowa d'o'kol-niarza, 
ó Rycina 5. Ó

oszyM B p^!?TO \v z liaftowanemi medaljonami.—. Deseń 
na  medaljony w dodatku N . X IX  F ig . 59— 60.

N. 10. Dywanik. Mozajka z rozmaitych resztek sukna 
flanelek.
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N . 10. Kaftan ik dla dzie- N . 12. Paletot dla N. 13. Paletot z paskiem N. 14. Pólwcinany pale- X. 16. Pól wcinany pale- X . 17. Płaszczyk ka rd y - X . 15. PólwCil)!? pale- j j . pg. Luźny paletot ze
wezynki od 2 do 4 la t.—  dziewczynki od 11 i szarfą* dla dziewczynki tot z ukośnym ranwersem. tot z bretelkowym kolnie- nalski, (plecy). Opis i  k ró j tot z ukośnym ^er.sem. stojącym kołnierzem. K ró j
K ró j ze zmniejszeniem do 15 la t. Opis i od 6 —  10 lat. K ró j ze K ró j w  dodatku X . I I I .  rzem. K ró j w  dodatku X . w  dodatku X . X I  F ig . Plecy. K ró j W ^tku  X. w  dodatku X . I I .  F ig . 5 
form y na dodatkn X. X I I I  kró j na dodatku N . zmniejszeniem formy X . F ig . 7— 12a. IV .  F ig . 13— 15. Zobacz 3 6 — 39. °  I I I .  Fi®, ^ a .  do 6 zobacz także ryc . 39
fig . 43 —  4 5________  X I I  F ig . 4 0 —  42. V I  F ic . 2 0 — 23a. taksę iwc. 34 i 35

N. 20. lla ve lo k  dla cbłop- X . 21. Ubranie z paleto- X . 18. Płaszczyk kardy- N. 23 . Płaszczyk
ca od 4 —  8 la t. Opis i  tem „a  panier“ . Kostium nalski. Przód. Opis i krój dla dziecka z kaptur-
kró j w  dodatku N. X IV .  „Faustyna11. Przód. K ró j w dodatku X . X I  F ig . 36 kiein. K ró j i opis

F ig . 4 6 — 50a. paletota i opis w dodatku da 39. Zobacz także ryc . w  dodatku X. X V I
X . X .  F ig . 3 2 — 35a. 34 i  35. F ig . 55— 56.

N. 22. Ubranie z paleto- 
tern „a  panier“ . K ostium  
„F aus tyn a " P lecy. K ró j 
i opis w dodatku N . X  

-35a.do 43
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X . 24  —  25. Ubranie z powłóczystą tuniką. Plecy. Ja­
ko kró tk i kostium. Przód. Opis i  kró j tun ik i w  dodat­

ku N . X V I I .  fig , 57. Zobacz także fig. 36 ,

N . 27. Pled. N. 28. Paletot z kaftani- 
kowem przybraniem.

N . 26. Ubranie z powl'h I  29. Beduina szalowa, 
czystą tun iką jako  kostiu® 
kró tk i. P lecy. Opis 1 

kró j w  dodatku.

N . 30. Paletot wcinany. Przód. 
K ró j w  dodatku X . V  fig. 16—  
19. Zobacz także ryc . 31 i  44 

do 45.

N . 32. Futrzany ga rn itu r 
złożony z taim y, mufki 

i  kapelusza.

X . 31 . Paletot wcinany. P le­
cy. K ró j w  dodatku X . V  fig. 
16 —  19 . Zobacz także ryc. 

31  i  4 4  —  45.

N . 33. Luźny paletot z garn irunkiem  
futrzanym. K ró j w dodatku N . 1 fio-,

1 —  4a.



lamuje się 2  cent. szeroką wełnianą czar­
ną plecionka. do której dodać można
w e ł n i a n ą  f ren u / . lę .

i \ .  11. K a f ta n ik  d la  dziewczynki od 
2  — 6  lat.

Krój ze zmniejszeniem formy na dodatku 
N. XIII Fig. 4 3  _  4 5 .

Modele przedstawia kaftan z białej 
włochatej tkaniny, oszyty frendzlą ango­
rową i przybrany kolorowemi atłasowemi 
rulonikami i kokardami. Do uzupełnie­
nia kostiumu potrzeba także stosownego 
toczka i białej włochatej mufki.

był na modelu z popielatego „velours,, 
i przybrany 5 cent. szeroką -'aksamitką 
czarną, która z jednej strony gładko przy­
szyta, z drugiej miała atłasową, popiela­
tą  wypustkę bez sznurka. Prócz tego 
w koło, szła 1 cent. szeroka przystem- 
bnowana atłasowa łamówka; przy wyso­

kich spiczastych aksamitnych guzikach, 
naszyty podwójnie czarny jedwabny sznu­
rek, naśladował wydziergane dziurki, 
mniejsze cokolwiek guziczki, wiszące na 

krótkich sznureczkach, stanowiły frendzlę 
grelotkową, przy rękawie do łokcia roz­
ciętym, przez który wygląda, pięknie u -  
brany rękaw od sukni. Na przodzie fig.

N. 34. Frendsda z szydeł- N. 35. Frendzlą z kręconym 
kowym brzeżkiem. Do sznurkiem,
ryc. 16, 17 i 18.

Kokarda ' 
cie liści do paletota

N. 36. Wewnętrzne urządzenie tuniki do 
ryciny 24 i 2 6 .

N- 12. P a l e to t  d la  dziewczynki od 11 
do 15 la t .

Opis i krój ze zmniejszeniem 
na dodatku N. X II  Fig. 40 do 
42. a.

N . 13. Paletot z  paskiem  
i  sza rfą  dla dziew czynki od 

6 — 10 lat.
Krój ze zmniejszeniem formy 

N. VI. Fig. 20—23. a.

Paletot ten z brązowego 
„velours,“ przez urządzenie 
swoje, wydający się jak ko­
stium, zastosować można na 
rozmaite figury, uważając ua zmniej­

szone formy. Pas bron- 
zowego pluszu 2  — 4  c. 
szeroki, stanowi oszycie; 
rękawy prócz tego. u- 
bierają przystembnowa- 
ne bronzowe atłasowe 
pliski y .  cent. szerokie; 
podobne atłasowe kokar­
dy. Linje odznaczają­
ce oszycie, narysowali­
śmy na zmniejszonej 
formie. Obadwa końce 
szarfy, przytwierdzone 
na 5 cent. szerokim 

atlasem lamowanym pasku, robią się z prostych zje- 
dne'j strony ukośnie ściętych kawałków, 29 cent. dłu­
gich, a 18 szero­
kich. Przy pasku, 
gdzie końce się 
fałdują, daje się 
1 1  ceut. długa 
kokarda, atlasem 
przybrana. Wy­
pukłe, bronzowe 
guziki rypsowe i 
atłasem lamowa­
ne dziurki, zapi­
nają przody.

N. 1 4 -  15. P ó ł  
' wcinany p a le to t  

z ukośnym  ran- 
wersem.

Krój na dodatku 
N. 111 fig. 7— 12a 

Pół-weinany pa- 
1 e t ot, przedsta­
wiony pod N. 14

N. 38. Ro-, 
zeta do p: 
brania su­
kien.

N. 41. Guzik aksamitny z 
ozdobą szmukler.ską do pale­

tota ryc. 19.

końcami

X. 37. Wewnętrzne urządzenie ba i kin do 
paletota ryc. 30 — 31.

7 w dodatku, który się następnie podług odpowiednich 
liter przyszytym ranwersem fig. 10  ozdabia, cienka 

gładka linijka odznacza śro­
dek przodów; podług tej for­
my z dodatkiem 2  cent. przy­
krawa się lewa część przo­
dów, przypadająca na spód. 
Zapięcie paletota przedstawio­
nego z tyłu, jako biały, „ve­
lours’'* z kolorowym garnirun- 
kiem, stanowią para haftek 
prostopadłych pod szyją, i ko­
nik dany przy końcu wykła­
du, który się o jedwabną po­
pielatą pętelkę zahacza.

X. 40. Kokarda fałdowa- N. 16, .34 i 35- Wcinany 
na do przybrania sukien, p a le to t  z bretelkowym

k o łn ie rzem .

Krój na dodatku N. IV fig.
13 -  15.

Strojny model nasz z gra­
natowego velours,“ ma ro­
dzaj kołnierza bretelkowego 
z czarnego pluszu, sznelową 
frendzlą oszytego, prócz fren- 
dzli cały paletot ma wszędzie 
wazką atłasową czarną lamów- 
kę. Pluszowy pas w kolo pa­
letota, liczy 3 cent. szeroko­
ści; na kieszonkach 5 cent. a przy rękawie przez śro­
dek gdzie’ jest cokolwiek wyższy 8  cent. szerokości.

42. Guzik aksami­
tny do pałetotów.

N. 44. Kokarda i 31.

Garnirunek do paletota ryc. 19.

Bok i plecy fig. 8  
i 9 w dodatku (od 
ryc. 14 —15) do­
pełniają fig. 13 w 
dodatku podana 
jako część prze­
dnia, która obok 
liter odpowiednich 
fig. 8  i 9 ma je­
szcze o s o b n ą  
gwiazdkę. Pod- 
wójna kropka na 
plecach, wskazuje 
przyszycie bretel­
kowego kołnierza, 
podług fig. 14 z 
pluszu przykrojo­
nego.

N. 45. Garnirunek

D alszy  ciąg w N . 48 Tyg. M ód. P rzy tym  dwa arkusze z  krojam i.



O p ts  Tablicy ju oraz ol»jaśr»lenłe 
z n a ł c ó w .

N. X. Paletot ,,a papier"’ do kostiumu „Faustyna” Rycina 
2! i 22 >v Typ. Mód N. 48,

Tlg 32 iVgód. f  c 32*.Format swnfo>*onj-—Pij. 33 Petowa pleców,— 
TV. 33* Tarana!, amni<jaan»y.----Fię. 34 Potowa stojącego kołnierzyka. Fig. 33 
ftjfeaw Fig 3So Fonnai zmniejezcoy.

Spódnica,do lego iostiunm  riioze hyć gładka, z fcogiletn nasrieiem . alb© 
też podwójna podpinana; g-arniriinek 7. pluszu lub futrzanej imitacji, może hyc 
jaśniejszy Inb w ciemnicjezyiu kolorze; riusza dana wokoło robi »ię 7 m ateriału 
okrycia. Obydwie ryciny kostiumu przedstawiają ten garairunek rotmnicie. 
Jibdel z aksamitu lila-sBSSrowewo. ma,3 cent. szeroko,, czarny pluszowy gsrnitu- 
n*k. i 2 '/, cent. szer. kwitrafałdowaną riuszą z czarnego rypsn z lii# atłasową 
wy pustką. Zeszywszy główne części szwem niewidocznym na prawej strortie na­
leży rozprasować brzrgs szwu i pódwrębić na obie strony. Przy szwie bocznym 
od stanu wypadają od U na plecach naznaczone fałdy, okrętką z przodami zczepio- 
ne: naszycie wszędzie * wierzchu dane, przykrywa potent wszystkie ̂ ierSwtiości 
tego połączeń a . /.wracamy jeszcze uwagę na niezwyczajnie rozszerzoną formę rę­
kawów u dołu. jak to n a  kroju rozeznać rnożna; Pasek 4—5 c e n i szeroki, spina 
7 przodu kokarda przyrządzona podobnie, jak riusza garnirunku kontrafałdom a- 
sego. Większa, cokolwiek kokarda, zakończa w tyle z materjału i garnirunku, 
przyrządzone trzy końce szarfy.

N. XI. Okrycie kardynalskie.—Rycina N. 28.
Fig. 36 Całość w małym formacie (Fig 36a i 36b).—Fig. 36a i3 6 b  -Trzód 

t  peleryną na 2 części przeciętą — Fig 37 Połowa pleców.—Fig 37a zmniżejszwny 
form at— Fig. 36 Połowa stojącego kołnierzyka.— Fig. 3d Rękaw zmniejszonej 
formy

Luźniejsze i wygodniejsze okrycie, jak wyżej opisany paletct, bardzo nawet 
ciepłe przez dodanie długiego rękawa, używano jestnajwięcej przez starsze osoby. 
Rycina (7 przedstawia je  modne i eleganckie z rnaterjału. w kraty (szafirowe i zie­
lone czarną szeroką lamówkę lypsową, kokardami, kwwstami i frendzlą przybrane 
Rycina 48 podaje takie samo objęcie przy ckryeiu nksamitnem, poszerzone tylko 
potrój nem naszyciem jedwabnej plecionki. Odnośnie do form okrycia dołączamy 
jeszcze kilka niezbędnych uwag i objaśnień co d o  ,,lin ji przecięcia” Wielkość 
przodów Fig 36 wymagała, żeby na ramionach rozciąć i tak rozdzielone części, 
osobno na arkuszu krojów podać. Zmniejszony forma t  okrycia wyraźnie wskazuj o 
gdzie rozkrojoną formę złączyć należy żeby wzdłuż «linj rozcięcie* gwiażdka łis 
gwiazdkę, podwójna krepka na odpowiednim znaku w ypadała. Tak zestawi­
wszy formę, przykrawa się podług niej dopiero z materjału w a iM c .  Oblamo­
wali szy na 4 cent. szer rypsową listewką brzegi, jak  to form at zmiejszony wsk.v 
zujem później należy obie części zeszyć, stosując siędo wskazówek pomniefsz-ortrpu 
formatu przy czćtn daje się fałda pleców pod spodem ukryta. Brzegi szwów pod 
wrębić trzeba, brzeg zaś niczam nieubvtuny całego okryc7a jak również fałda ple 
rów, lamują się wstążeczką; ostatnia daje się także na bocznym brzegu pleców 
który się podszywa pod d”ugą połowę przodów. Wzdłuż liuji gładkiej (Fig. 37 
od T , do T, przyszywa się tylny brzeg peleryny do pleców Kokardy daje się 
rypsowe jak cale ubranie, haftki zapinają przody. Dla ciepli, dodaje się poje 
dynczy długi rękaw, którego formę pod Fig. 39, załączamy w zmniejszonym fflr- 
maeie. Rękaw przyczepia się do ramienia i pod pachą na w stążkach/długości 
W 8ej, jakiej wymaga dogodny ruch ręki. Pod N. 34 i 35 podajemy freiidzie.
N. XII. Luźny paletot dla dziewczynek od 11 — 15 lat. (Ry­

cina i 2 w Tyg. Mód N. 48.
(z dodaniem pomniejszonej formy'

Figr-40 Przód.-r-Fig, 4da Zmniejszona forma.— Fig. 41 Potów* -pleców.— 
Fig 4 la  Zmniejszona forma.—Fig. 42 Rękaw— Fig. 42a Zmniejszona iomia.

Rycina 12 przedstawia paletnt z eiemno-s zefirowej syberyny. G arniruhek 
stanowi,4 cent,szeroka riusza z czarnego jedwabnego rypsit, gęstą kontrafaldo- 
waua: po obu stronaciąj-iuszy, idą gładkie rypsowi, lub atłasowe ISstewki.4—
N X!H. Xaftanik dla dziewczynek od 2 — $ lat, (Rycina 11 

w Tyg. Wód X *18.
(z dodatkiem zmniejszonej formy)

Fig. 43. Przód— Fig. 44. Petowa pleców. F ig . 45. Rękaw.
N. XIV. HayeJok dla chłopców od 4 -  8 lat. Rycina 20 w 

Tyg. Mód.N 48.

Tig. 50a. Zmniejszona fontla.
Przy łączeniu przodów i pleców z brązowego welnru zapinanego na 4 cent. 

duże atłasowe guziki, obie częśc kołnierza dołączyć należy, zważśjąe na odpo­
wiednie znaki. Część przodów idącą nod s|ió 1 i dfilny brzeg hayeloka obrębia 
się gładko, część wierzennia, rozcięcia kieszeni i onie części kołnierza. ubierają 
się ł ceflt. szeroką, prżystfbnuwaną plecionką. Stojący kołnierzyk, lamuje się 
tak ie  jileeionka.
N. XV. Talelot dla chłopców od -ł—7 lat. Rycina 29 w

Tyg .Mód N, 49.
Fig 51. Przód.—Fig. 52 Połowa pleców. F g. 53. Fałowa kołnierza.— 

Fig. 54 Rękaw.
Paletot z ciemno-grana towćj syberyny ma 4 ' * cent. szer. naszycie z astra- 

chanii; dane na brzegach przodów, u dołu, kieszeniach, kołnierzu, i wykładach. 
Odstąpiwszy na 10 cent. od wykroju pachy, wszywają się w szwie boku, patki I-  
itrachanem  objęte, 4 cent. szer, a  12 długie zaokrąglone na końcach, spinające 
się na guzik î dziurkę w tyle.—I)wa rzędy guzików, z pętlicami zdobią i zapina­
ją przody. Ta sama forma służyć może na zwykły zapinany paletot, ze stojącym
łub wykładanym kołnierzem
N. XVI. Płaszczyk dla dziecka z kapturkiem. Rycina 31 

w Tyg. Mód N. 49.
Fig. 55. Połowa karczku. Fig 66 Połowa kapturka.—

IRaszrzyk łen  fl5 eent. długi a  224 szer , przyrządza się c białego, niebie 
^  *t09ownie do upodobani*. Trzeba go lekko pod-

!D,L a ,P ^ v r ą  P o ,lez^k f  pod uszytym f u / ?  
przjezepiąjąc podług wskazówek ryciny do karczku (Fig. 56). Jedwabnym wnu- 
tcih * kwastnmi ściągnięty o dołu, m aterją podszyty kapturek marszczy się u gó- 
W Y V i ?  Ŵ !rty?m k®rc7 1"‘ W/P u*tk owanyin m starją  m  1
N. XVII. Krój tuniki z trenem do ryciny 24, 25. 26. i 36

Fig. 67. Połowa tiurriki z trenem. ’ ’
»  w iL r^ Zai ł tu*nlki u4?w?ay j także jako kostium z takich materiałów, k tó  
r© bezładny 'h  podsztukowan dobrze jako tren" spływają i przy spinaniu drugiej

n ,r , 'J'ir‘lzo, B'9 ra,atnu^  '  S” ?**' Model który podajemy ż garniruwwyun 
stanikiem jak suknia, a  z przodu i z tyłu jak  kostium, zrobiony był z. ciężkiego

CZatnegr° “ ; Krótk* *Pódnica> Uczy 400 cent. obwodu. f d l &  
iO cent. *?,er., dane po cztery w około i fartuszkowo na  przedzie, m ają2 cent. 
szer, nagłówek, przyszyty przestembnowaną atłasową listewką. Tunika której 
jręczne urządzenie rye. 36 przedstawia, składa się stosownie do wskazówek tna-

w *  z. d^ ocl1 .całycb prostych, dwóch na połowę ukośnych, i dwóch prze- 
di-ivh krótszych htytow. Dolny , brkeg tuniki w tyle ośzywa się szeroką taśmą 
jak  suknia, krótkie bryciki prcwdnie, które obliczywszy od góry tylko na  długość 

“ r l ' s T l  f  złączone być winny, ozdabiają się na kropkowanej linłj- 
ce Fig. 6 ia , 9 cent. szer. falbanką Pod tym szwem, brzegi przednich brytów 
43 cent. jeszcze-az do przyszycia falbanki długie, układają się w 4 duże fałdy" 
i przyszywają do tylnej części tuniki, Tak sfałdowane brzegi trzymają jeszcze l7 o. 
długości, i powinny dochodzić aż do zaczęcia garnirunku listewek na Łnnikie z ty to  
danych. Fałdy te ozdabiają się następnie kokardą z materjału, k tóra  pokrywa 
także dziurkę w szwie daną, i zapinaną na gur.ik żeby się tudika niew iew ila

• zbytecznie na krótkiej kostiumowćj, spódnicy.
Na rycinie 36 widać sposób ściągania sznurków. To robi się w każdent 

szwie i przez środek całych brytów tylnych, przez przyszycie kółka, które na 
środku bryta podszyć trzeba kawałkiem m aterjału dla mocy. W  phśku, który  ng- 
ałiig ryciny .56, obejmuje tunikę, dają się dziurki dla przewleczenia guzikiem na 
końcu opatrzonych sznurków. Głodki stanik podług ryciny 24  Ubrany, falbańC- 
czkami formujące im kwadratową ohnsteczkę. Krótką szarfę składa takie  garo i- 
n inek falbankowy. Krotki kaftanik kostiumu lekko się watuje, podszywa m ater- 
ją  ozdabia pliskami rypsu i atłasu szerszomi i weższemi, k tóre  odznaczają rodzaj 
kamizelki i szerokie wykłady rękawów. J ł  4
N. XVIII.' Samizetka podlażnio \vj-cieta. Rycina 1 w Tyg. 

Mód N. 48.
Fig. 58. Połowa szmizetki.

N. XIX. Koszyk papierowy z  haftowanemi njedaljonawii. 
Rycina 8 w 'Tyg. Mód X. 48.

Fig. Rft. Deseń na-medaljony.—
F ig . 60. Cyfra na medaljony .—

Opis żardynierhL Rycina 8—10 w. N. 46 Tygodnika Mód.
Krystalizacja z f,łnnu i dębowe liście ze skóry,
M iterjał: Druciana podstawa, na blaszanym postumencie, średnićj gru­

bości d ru t mosiężny: dwą g-atunki grubego i zupełnie cienkiego drucika kwiatów; 
uitln; czerwona włóczka; perełki (jak do grubej kanwy), wprawiona żółtawo ba­
rania skórka, rozdwojona i miękka; flaszeczka kleju w płynie; drewniana kulka; 
szczypczyki; pędzelek; czerwone sukno.

Główna część, czyli z drutu odrobiona podstawa, na k tó rą  N. 10 dokładny 
rysunek podaje, przedstawia podłużny kw adrat z grubego d ru tu , z. zaokrąglone- 
nii rogami, 33 cent długi a 22 cent. szeroki. Na nim, przylutować trzeba poprze­
czne cieńsze sztabki z dziewięciu drucików złożonej kraty, która stanow i zara­
zem ilrnko podtrzymujące doniczki kwiatów z blachy czerwono lakierowane, 8 cen. 
wysokie; słupki z dwóch grubych żelaznych 44 c»nt. długich drutów, do których 
następnie mosiężnym drutem  przytwierdza- się całość, zaginają się w zęby we środ­
ku i na iO cent od każdego końca, tworząc poziomo leżące zęby i dwie pionowe 
sztabk', w odstępach r2 cent dane jak to N. 10 objaśnia. Prócz tego, druciarz 
przyrządzić powinien 8 pojedynczych ponaginanych w gałązki sztabek; na jednym 
Kawałku 18—20 cent. długim grubym z początku, cieńszym dalej służącym jako 
nóżki i zarazem korzonek układają się następnie liście dębowe ze skóry. Robiąc 
te  druciane gałązki, trzeba uważać na załamania i wielkość nóżek, przyczem ga­
łązki te, przytwierdza się pod zębami podstawy. Następnie podług małej ryciny 
daje się otoczenie z koralików 8—10 oent. wysokie.—Jak to już opisywaliśmy, ko­
raliki te formują się a drucianej tasiemki, i okręcają czerwoną przędzą; dla szty­
wności, dodaje aię pod tasiemkę d ru t. jak i ćżywają do podszycia kapeluszy. Przy 
robocie koralików, które okręcając czerwono, przytw  erdza się zarazem (rye. 10) 
do podstawy, daje się w odstępach l cent pojedyncze, na krótkich drucikach na­
wleczone czerwone paciorki raz z lewego, drugi raz z prawego brzegu tasiemki-. 
Na krystalizacją, bierze się l funt ałunu, rozpuszcza w 3 kwartach m ękkiej wody 
Wstawia na ogień, przecedza przez chustę, żeby płyn był klarowny w naczynie 
do k-ystalizowapia przeznaczone i tak  w nim zanurza żardynierkę, żeby garni- 
rnnek koralikowy dobrze się zamaczał. Nakrywszy naczynie, żeby się płj n zbyt 
prędko nie przestudził, trzeba tak długo trzymać, póki się kryształki nie uformu­
ją . Frzez 24 godzin tak w płynie moknąć musi, przy czem aważać należy, ażeby 
się wszędzie rowno krystalizowało. Wyjąwszy, trzeba postawić dla wysuszenia 
na słońcu lub przy piecu, ażeby schnące kryształki, miały konieczną klarowność. 
Jeśli się bardzo pozlepiają, trzeba je  porozdzielać nożykiem Liście skórzane 
przykrawają się w różnej wielkości podług ryci 9. i form dołączonych: zanużone 
w wodę, wyjmują się następnie i rozciągają delikatnem płótnem. Tak rozmięk­
czone łatwo przybierają wyciśnięcia, szczypczykami . naśladujące żyłki; wielka 
środkowa naznacza się na dłoni, ząbki po bukach na palcach. Przed zupelnćm 
wysuszeniem liścia, kłądzie się go na dłoni, lewą stroną na zewnątrz i wałkuje kul­
ką od robienia kwiatów, przez cc p raw a stroną, nabiera wypukłości liścia. Cie­
niutkie druciki, okręcone rozdartym  skórzanym paieczkiem. przyklejonym na 
końcu, wsuwają się do połowy pod środkowę żyłkę liścia, który się pociąga 
z wierzchu klejem gumowym, bardzo szybko. Rycina 9 przedstawia dwa Ji- 

•“ście. z których pierwszy jes t z lewej strony, ciemniejszy, drugi, jaśniejszy ze­
w nętrzną stronę przedstawia. Naturalne żołędzie i gałki dębowe, klejom polakie- 
rowane. złączone z, sobą' drutem  i klejem, przytwierdzają się na koronkach, tak­
że skórkę okręconych. Przymocowanie ich na 8-u gałązkach druciaunycb sa­
mo z siebie wypada. Połączenie wszystkich pojedynczych cząstek, wymaga mo­
siężnego drucika, i uwagi na ryc. 10, Rycina ta , wskazuje także jak  łączyć, po­
jedynczo pod żardynierką umieszczone gałązki z d ru tu , 4 we środku, 4 po bo­
kach dane, grubym końcem-opierają się niby nóżki jedna o drugą zachaczone. 
Po umieszczeniu wierzchniej części żardyuierki, druciana krata i  wszystkie pozo­
stające druciki, lakierują się bronzową farbą olejną. Patarafkę na modelu na­
szym, z czerwonego sukna, ozdabiają dwa rzędy wycinanych ząbków.

Przykrawanie materiałów podłog pojedynczych krojów.
«. Każda forma, podaje zawsze tylko pchir{\ daje więc tylkOj/rdea pKjid 

etc., trzeba więc zawsze dwie części przykrawać stosując się do wskazówek umie­
szczonych, albo do jakiego oznaczonego dodatku lub  odstąpienia.

/>. Formy podane przez połowę, wyglądają inaczej, a  lin  jka—oznacza po­
łowę formy, k tóra przy krajaniu podwójnie dunstnie powinna s ę  przecinać. Naj­
lepiej. kiedy forma, ze strony narysowaną linijką oznaczonej, przyłoży się do 
poił wojnie złożonego materjału, wzdłuż linji składowej; wykrojoną formę ze strony 
konturów, po rozłożeniu podwójnego inaterj.iłu, otrzymamy w caloici

d Przydatki na oDręhy i założenia, nieoznaczają się i nieubrachowywtlią 
przy żadnej lormie. trzeba więc na nie zawsze gdzie trzeba przypuścić przy kra- 
jan iu  materjału. Przy stanikach, kaftanikach etc, przydaje się 1 i pół 2 ceat.--na 
wszelkie szwy, gdzie się wauwąją fiszbiny, w innych razach dostatecznie pół 1 cent. 
Każdy szew, powinien wypadać na oznaczonej lin ji, dla onego radzimy, przy 
odejmowaniu papieru od materjału, zaszewki i kontur formy, kółkiem lub nsufio- 
waniem odznaczyć.

Kółko do kopiowania form.
Jest to mosiężne kółeczko, jakich do pierogów kucharze n 'y w sią osadzone 

w drewnianej rączce. Fodłożywszy czysty arkusz papieru pod tablicę krojów, 
©prowadza się kentury potrzebnój formy kółkiem, co  przedstawia nr. białym ps- 
gst ze dość widoczne ślady. Wykroiwszy podług nich. otrzymujemy nskloKł*- 
o iU’i'sze -fssony. Można w t»n su ń  sposób przeprowadzać formy na metaisjs-i
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Objaśnienie krojów i znaków#
N'. I. Paletot luźny z wykładem. Ryc. 33. w Tyg.

Mód N. 48.
Fig. 1 Przód  (A, B, C , D, E .). -F ig .  la  Fo rm at zm niejszony.— Fig . 2  Po­

towa pleców .— Fig. 2a F o rm at zm niejszony.—Fig . 3 Połowa kołnierzyka. — F ig . 5 
Rękaw  -  F ig  4a F o rm at zm niejszony rękaw a.
N. II. Paletot luźny ze stojącym kołnierzem. Rycina 19, 39 

i 43 w Tyg. Mód N. 48.
Fig . 5 Przód.— Fig. 5 F o rm a t zmniejszony. - F i g .  6  Połow a stojącego koł­

n ierzyka.
N. HI. Wcinany paletot z ukośnym wykładem. Ryc. 14, 15 

w Tyg Mód N. 48
Fig. 7. Przód.— F ig  7aZm niejszony form at.— F ig a 8  B o k — F ig . 8 Zm niej­

szony fo rm a t— Fig. 9. Połow a pleców.— Fig. 9a F orm at zm niejszony.— Fig . 10- 
W ykład.— Fig . 11. Połow a kołnierzyka. -  F ig . 12 Rękaw .— F ig . 12a F orm at 
zmniejszony. •
N. IV. Wcinany paletot z bretelkami Rycina 16 w Tyg.

Mód N. 48.
Fig. 13 Przód.— Fig. 13a Zmniejszony form at.— Fig. 14 Połowa kołnierzy­

ka bretelkow ego.— Fig. 14a Zmniejszony form at.— Fig. 15 Połowa stojącego koł­
nierzyka.—  _ .
N. V. Paletot do figury „Kostium jesienny. Rycina 30 i 31 

w Tyg. Mód Ń. 48.
Fig. 16 P rzód . ł-dno  założenie.— Fig. 16a F o rm at zmniejszo­

n y , — Fig-. |7  połowa pleców .— F ig  17a Form at zmniejszony. F ig . 18 Zmniejszo­
n a  form a rękaw a (’).
N. VI. Luźny paletot z paskiem i szarfą dla dziewczynek 

od 6— 10 lat. Rycina 13 w Tyg. Mód N. 48.
(z dodaniem  form y zmniejszonej)

F ig . 20 Przód.— Fig. 20a Form at zmniejszony.— F ig . 21 Połowa pleców. 
F ig . 21 a  fo rm at zm niejszony.— Fig. 22. Połowa stojącego kołnierzyka.— F ig . 23. 
Rękaw . F ig . 23a zm niejszony form at.
N. VII. Ubranie chłopca od 5 - 8  lat. R y c .  35 w Tyg.

Mód N. 49. ,
F ig . 24 Połow a m ajtek .— Fig . 25 Połowa kam izelk i. F ig . 26 Przód kaf­

tan ik a . -F ig . 27. Bok.— Fig . 28. Połow a pleców.— Fig. 29. Rękaw.
N. Vlir. Kwadratowa szmizetka. Ryc. 5. w Tyg Mód N. 48.

Fig . 30. Połowa szm izetki.
N. IX. Zasłona do świecy. Ryc. 28 w Tyg. Mód N. 49.

Fig . 31. Część deseniu.
Sposób zdejmowania pojedynczych form, z tablicy krojow. 

a. Forma w całości, zupełnie rozłożona.
N a tab licy  krojów um ieszczone formy, rozróżnić m ożna ty lko  przez roz­

m aitość lin ijek , choć jed n a  na d ru g ą  n ieraz zachodzi, ale  k o n tu r każdej m a od­
rębny rysunek  ząbkowany, kropkow any co u ła tw ia  zdjęcie pojedynczej cząstk i. 
Każda część czyli fiyura  m a osobną porządkow ą liczbę, zdjęcie jej j e s t  bardzo pro­
ste , przy  użyciu kołka na dzisiejszych krojach  przedstaw ionego. Przypom inam y 
że zam iast sztywnego pap ieru , m ożną użyć m uślinu  dość grubego, żeby się m e- 
c iągnął, a przeniósłszy kółkiem  form ę z tablicy , oprowadzić pow stałe lin ijk i 
ołówkiem, dać n ilm era  z form y i wszystkie znaki potrzebne. T ak  przygotow aną, 
wycina się podług  konturów , i dopasowywa n a  figurze.

b. Kroje z założeniami.
N iektóre form y za w ielkie, żeby się m ogły zm ieścić n a  jednym  arkuszu,

w ym agają dwóch lub jednego załam ania  czyli założenia. Każde tak ie  założenie.
oznacza się lin ijką: ( .......................) ja k  to  przy stron ie  stanowiącej połowę każdej
form y się daje, z objaśniającem i w yrazam i. Do rozprostow ania tak ich  zalozen, 
używam y dw óch sposobów: 1-mo Część załam aną przerysow ywa się oddzielnie 
i przyszyw a lub przyk leja  do głównej części poprzednio zdjętej, uw ażając, aby 
lin ije  stanow iące załam anie, dobrze w obydwóch częściach n a  siebie zachodziły. 
Z tak ie j form y przykraw a się dopiero w całości. 2-o Przenosi się n a jp ie rw  głó­
wną część formy na w ielki kaw ał pap ieru  czy m uślinu  w całości, a  po tem  dopiero 
część załam ana, k tó rej narysow ane k o n tu ry  po lewej stron ie, p rzypadają  dobrze 
do praw ej strony  części głównej.

c. Formy do podłużania (ze strzałką).
Są form y k tó re  ty lko  od góry trudniejsze, dalej zupełn ie  p roste , m e wy­

m agają  podania w całości; w tak im  razie po narysow aniu  tru d n y ch  części, daje 
się po każdej stron ie  strzałka wskazująca, że idąc w jej k ie ru n k u  prosto , można 
formę podłużyć stosownie do w zrostu osoby, połączając obie lin je  u dołu poprze­
cznie lub  okrągło  stosow nie do opisu. T akie  form y trafiają się najczęściej przy 
koszulach, fartuszkach i m odnych k lin iastych  spódnicach. Przy tych  osta tn ich  
podaje się tvlko gó rn a  część b ry tów , od s ta n ik a  dalej w k ra jan iu  trzeba  się stoso­
wać do cyfr” podających długość brytów  k tó re  po zestaw ieniu , jeszcze u  dołu ob- 
cyrklow aó trzeba. Podłużanie b rytów  je s t  bardzo łatw e, do strzałk i p rzykłada 
się lin ja  i odrysowywa podług niej prosty  k ierunek . D la poszerzenia u  dotlt 
m aterjałów  wązkich w staw iają się k liny . Chcąc otrzym ać dobry obwod u  dołu 
radzim y naznaczyć przy każdym  szwie bry ta  jego  długość, a odrysowawszy cyr­
kiel k redą, obkroić. - rr . . ,d. Zmniejszone formy.

Przy form ach w ym agających założenia, dodajem y jeszcze „ fo rm a t zm niej­
szony,*' czyli m ałą forem kę w całości, k tó ra  n iem ająe założeń daje d o ład n e  wyo­

brażenie fasonu, jeś li ten  je s t  bardzo łatw y, czasem ograniczam y się ty lko  na  
małej forem ce, posługując się w powiększenie je j liczbam i podanem i w opisie na 
długość i szerokość p rzedm iotu , uw ażając  że łatw iej z takiej form y coś w ykroić 
niż z w ielkiej, wym agającej k ilk a  założeń.

Powiększenie lub zmniejszenie formy.
Przy stan ikach  do figury (palto ty , stan ik i, kaftany) oznaczam y zawsze m ia­

rę obwodu górnego i dolnego brzegu każdej części, żeby wziąwszy m iarę figury, 
można j ą  zastosować zm niejszając lub  powiększając form ę. Jeśli lo rm a je s t  tro ­
chę za szeroka, dostatecznem  je s t  zaszycie boku, ram ien ia  i zaszewek, które, n i­
gdy jednak  n iepow inny posuwać się wyżej ku ram ieniow i. Jeśli różnica je s t  w ię­
ksza, trzeba jeszcze ująć z brzegu przodów przez sam  środek pleców. Powię­
kszając, w ty ch  sam ych miejscach przypuścić należy. Najczęściej p rzy  form ach 
stanikach, oznaczamy kropkam i, gdzie w ypada zrobić podobną popraw kę. Szwy 
również da ją  się dopiero po dobrem przym ierzeniu, popraw ki w szelkie w form ie, 
trzeba porobić przed  krajaniem  z m ate rja łu . Nadm ieniam y jeszcze, że przed 
przym ierzeniem  szwy boków i ram ion, pow inny być tylko zafastrygow ane, wszel­
kie inne n a  dobre uszyte. Najłatw iej na  każdą figurę, dopasować luźny  p a le to t 
Brzegi przodów i sam  środek pleców trzeba  ująć lub  poszerzyć na  m uślinow ćj 
form ie, zastosowywując do tego wycięcie szyi. Jeśli pacha je s t  za  bardzo głębo­
ka, trzeba  dać rów nież m ałą  popraw kę, w szystkie te  p o p raw ki, m uszą być tak. 
dopasowane, żeby  p rzy  krajania z  m aterjału n ie  rob iły  u trudzen ia .
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